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2 7 -my dzień rozprawy w procesie o zabójstwo ministra Pierackiego

Sylwety oskarżony cli
w oświetleniu prok. Żeleńskiego

Warszawa, 31. 12. (Tel. wł. mg.). 
Dzisiejsze posiedzenie sądu w sprawie 
o zabójstwo śp. min. Pierackiego roz# 
poczęło się o godz. 10 min. 45.

W  dalszym ciągu przemawia prok. 
Żeleński.

W ysoki sądzie! — mówi prokurator 
— omówiłem wczoraj dzieje Grzegorza 
Maciejki w  tej sprawie zabójstwa. I 
skonkludowałem, że jest już faktem 
historycznym, iż właśnie on, Grzegorz 
Maciejko jest zabójcą min. Fierackie# 
go. Nie wyczerpałem wszystkich da< 
nych, ale uważam, że to jest zupełnie 
zbędne. Tak, jak wiadomo jest, że za# 
bójcą Andrzeja Potockiego w roku 
1908 jest Siczyński, tak, jak wiadomo, 
że na życie naczelnika państwa Mar# 
szalka Piłsudskiego w roku 1920 targ# 
nął się Fedak, tak oczywiście wiado# 
mo jest już raz na zawsze, że min. Pic# 
rackiegó zgładził Grzegorz Maciejko. 
Jest to fakt historyczny.

Grzegorz Maciejko dokonywując tej 
zbrodni, wyposażony był w broń po# 
dwójną, zabezpieczono go i zatrosz# 
czono się o takie gwarancje, że śmierć 
będzie zadana, iż dano mu do jednej 
ręki bombę, a do drugiej rewolwer. 
Doświadczenie w przewidywaniu nie 
zawiodło tych, którzy Grzegorza Ma# 
ciejkę sposobili i kształcili. Istotnie je# 
dno z tych narzędzi zawiodło i użyte 
zostało drugie.

Ale pytam się, gdzie jest sprawca? 
Oto O UN . porywa się na członka rzą# 
du Rzplitej, dokonywuje pierwszego 
zamachu poza t. zw. swemi ziemiami 
etnograficznemi w Polsce i deleguje do 
tego czynu takiego swego przedstawi# 
cielą, który niema tej odwagi, śmiało# 
ści stanąć po zbrodni i powiedzieć: 
„Oto jestem, oto dlatego zabiłem, 
że... itd.“.

DW UFRONT MORALNY OUN.
Nie, członek OUN., przedstawiciel 

podziemia ukraińskiego, rzecznik wo# 
jującego nacjonalizmu ukraińskiego u# 
ciekł i długo trzeba czekać na jakąś e# 
nuncjację i długo się tam wahają, na# 
myślają i naradzają, azali się przy# 
znać. Oto ten dwufront moralny, to 
dyskontowanie sprawy na obie strony 
tak właściwe, tak stałe, tak klasyczne 
dla OUN. Maciejko ucickł. Maciejko 
nie jest sądzony, o Maciejce nie wie# 
my, gdzie jest, ale są jego współtowa# 
rzysze.

Napozór jest wielki b ra k  w sprawie 
o zabicie min. Pierackiego, bo brak za# 
bójcy. Ale powtarzam tylko napozór, 
bo gdy panowie sędziowie nrzyponi# 
nicie sobie słowa, które tu  padały o 
Grzegorzu Maciejce, to uprzytomnicie 
sobie, że Grzegorz Maciejko, to czło# 
wiek bardzo prosty, bardzo zwyczaj# 
ny i  że to tylko wykonawca. Nato# 
miast, gdy chodzi o tych, którzy ruy# 
ślcli za wykonawcę, wszystko przygo#

towali, jeżeli chodzi o wszystkie hie# 
rarchje wyższe, a więc wyżej odpowie# 
dzialne, to macie je tu. I chociaż niema 
tu Grzegorza Maciejki, ale za to jest 
poraź pierwszy na sali sądowej w Pol# 
sce oskarżony „prowidnyk krajowy", 
czyli komendant krajowy. Poraź pierw 
szy, jak UW O. i O UN . w Polsce ist
nieją, komendant krajowy jest posa# 
dzony na lawie oskarżonych, jest są# 
dzony i będzie skazany. A  obok niego 
cóż za oficerowie, sama elita, rewia 
najlepszych. Więc wprawdzie niema 
zabójcy, ale za to są ci, którz lukę 
wypełniają.

Obecnie przystępując do omówienia 
roli poszczególnych oskarżonych, prc#

Lista zbrodni Bandery
Wystarczyłoby-, by przypisać Bandę# 

rze wszystko to, co się działo w orga# 
nizacji O UN . w okresie jego urzędo# 
wania i uznać, że jest bezsporna łącz# 
ność i związek przyczynowy między 
jego osobą a temi wszystkiemi skutka# 
mi, które w tym okresie zostały ująw# 
nione, jakże nieraz tragicznemu W  
styczniu 1933 r. zamach w powiecie ży# 
daczowskim, strzelanina Jo  Kumeniu# 
ka, w kwietniu napad w Korczynie, 
dalej zamach Nycza na Ciesielczuka, 
w sierpniu zamach na kuratora Gadom 
skiego nieudany, ale za to rów nań _od« 
powiada Bandera. W  aktach Senyka 
jest dokument, w którym nieujawnio# j 
ny człowiek donosi swoim władzom, ■ 
że spotkał się gdzieś na granicy z Ban# ; 
derą, który zdawał sprawę z akcji an# i 
tyszkolnej i oświadczył, że w związku 
z tem próbowano dokonać zamachu na 
kuratora Gadomskiego. Tu związek 
jest już bezpośredni.

Wreszcie jesteśmy już na oruncie o# 
becnego procesu i dlatego przypomnę ; 
tylko nazwy: zamach na konsulat so# ; 
wiecki. Bandera sposobi! Lemyka, aby i 
dał się schwytać i aby w sadzie wyja# j  
śnił, dlaczego O UN . dokonuje zama# i 
chów na władze ZSRR., a usiłowania ! 
zabójstwa Kossobudzkiego, - potem j

Ubóstwo charakteru Pidhajnego
Skolei prokurator przechodzi do j 

oskarżonego Pidhajnego.
Któż to jest Pidhajny? Oskarżony 

o to, że jest p. o., lub pełnym refe# J 
rentem bojowym, że jest pomocni# 
kiem jednym z głównych do zabój# 
stwa min. Pierackiego, odpowiada: 
„Ja wcale nie chciałem oderwać wo# 
jewództw południowo - wschodnich. 

Ja nie wiedziałem, jakfiego resortu był 
ministrem Pieracki". Czy to jest naj# 
większa przebiegłość, połączona z nie# 
wielką odwagą, czy też jakieś niewia# , 
rygodne ubóstwo myśli? Zdaje słę, 
że w jednym i drugim wypadku jest 
pewne ubóstwo. Ubóstwo charakteru. 1

zentuję: Stefan Bandera, prowidnyk 
krajowy, pseudonim „baba', „łys", 
„rych", „malyj" itd. Wiemy od Mylu- 
ia, Malucy, Onyśzczuka i pośrednio 
od Spolskicgo, że Bandera rozpoczął 
swoją karjerę oficerską w organizacji, 
jako referent propagandowy, wówczas 
zwany prasowym. Był to rok 1951. Już 
znacznie wcześniej byt on zatrzymany, j 
ale z braku dostatecznych dowodów ' 
winy zwolniony. Od potowy 1932 r. 
jest zastępcą prowidnyka krajowego 
na miejsce Irtena. zbiegłego zagranicę.

Następnie prokurator przedstawia, 
czem był wogóle „Prowidnyk" w świe
tle ustaw organizacyjnych i zezna a 
świadków.

zabójstwo Baczyńskiego i rozkaz dany 
w ostatniej chwili Pidhajnemu, aby za# 
bić jakiegoś ucznia gimnazjalnego dla# 
tego, że jakoby jest w stosunkach j  
polićją. dalej pierwsze rozkazy, któ# 
rc dały rozpęd zamacho vj na Babija. 
A  wreszcie wszystkie plany napadów 
na poczty, banki. To wszystko jest 
dziełem Bandery. Cóż za plon!

Według zeznań zgodnych wszystkich 
kolegów, Bandera wywierał szczególny 
wpływ. W  tym 23#letniem na o)y dzie
cku w idzimy czasem, że jesteśmy bli--- 
scy jakiejś patologji. To jest najbar# 
dziej wstrząsające.

A teraz jego rola w sprawie zabój
stwa min. Pierackiego. Pidhajny ujaw# 
nil, że to właśnie Bandera nakłonił Ma# 
ciejkę do podróży do Warszawy w 
celu zabicia min. Pierackiego. • Rewoi# 
wer, który Maciejko dostał bvł przed
tem użyty do zabicia Baczyńskiego. 
Odpowiada to objektywnemu orzecze
niu instytutu ekspertyz sądowych. To 
jest probież, że Pidhajny mówi praw
dę To jest nietylko „prowidnyk1, ale 
jeden z największych winowajców za# 
bójstwa min. Pierackiego. tym — ktę# 
ry całą organizację zmontował, zorga# 
nizował, -wreszcie przyczynił się, że 
działała znakomicie i zrobiła swoje.

I

Chodzi o nim legenda, że już w roku 
1926 „zrobił" kuratora Sobińskiego 
razem z Romanem Szuchewyczem. I 
jest w pewnem miejscu opowieść, te 
„zrobił" go bohatersko. Sam przyzna# 
je, że uczestniczył w  zamachu na kon# 
sulat sowiecki, Baczyńskiego i Kosso# 
budzkiego, że dał pewne dyspozycje 
w sprawie zabójstwa Babija, że jeź
dził do Łucka, aby „dać tradycję" 
Wołyniowi, to jest przygotować za# 
mach na wojewodę wołyńskiego. Na 
pytanie, czy był referentem bojowym, 
Pidhajny zaprzeczył stanowczo. Przy# 
puszczał, że nim nie był, gdyż musial 
się wyliczać z pieniędzy organizacyj#

nych przed Banderą. A. po drugie, nie 
brał udziału w posiedzeniach egzeku# 
tywy. Tymczasem wiemy, że instruk# 
cja zabraniała referentowi bojowemu 
dekonspirówania się nawet przed 
przed członkami OUN. .

Gdy przechodzimy do kwestji za# 
bójstwa min. Pierackiego, ,to tu do
piero wychodzi ii.: jaw cała .nieszćzć* 
rość Pidhajnego. Chcę zwrócić uwagę 
na absurdalność obrony, polegającą 
ra  u ypieraniu się świadomości, 2c 
chodziło tu o raki zamach. Sam Pid# 
hajiiy przecież przyzna je, że w tyfji 
okresie, wcześniejszym od zamachu o 
1--2 miesiące, Bandera mówił mu, te 
zagranica żąda od bazy : wykazania 
się większym czynem, że przygotowu
je się większe przedsięwzięcie.- Foww. 
idy byiy znane Banderze, Ód PidhaJ# 
nego zażądano człowieka zdecydowa
nego na wszystko.' oraz dostarczenia 
broni. To jest zupełnie 'pewne.

Pidhajny.nie chce przyznać, kto nr: 
uał rozkaz: raz mówi --  Bandera, pó 
źniej — Dolyński, bo liczył, że jest o«« 
zagranicą,, a potem znów zmienia 
front. To jest czwarte kłamstwo. Ma# 
luca, który nie ma powodu-obciążać 
Pidhajnego, konsekwentnie trzy razy 
powtarza swe twierdzenie, że Bandera 
rozkazał mu zetknąć- Pidhajnego z Łc 
bedem i to, pomimo, że . mu się po
wiedziało, iż Pidhajny temu przeczy. 
Wreszcie na rozprawie Małuca po
twierdził to.- To jest dla mnie pewni# 
kiciu udowodnionym. Dlatego też 
wszelkie opowieści o tein, że się hie 
miało świadomości i nie przypuszcza
ło, że chodzi o min. Pierackiego — 
między bajki włożę.

A gdybyście wreszcie, panowie sę# 
dziewic, zachwiali się w swej pewno# 
ści, to należy wziąć jedno pod uwagę. 
•Rewolwer był dany Maciejce, który 
miał go użyć. Ostatecznie jest obo>- 
jętnem, czy Pidhajny zdawał sobie 
sprawę, że właśnie Bronisław Pieracki 
będzie zabity. Wystarczy, że Pidhajny 
wiedział, że będzie zabity człowiek, . 
to jest dość dla art. 225, to jest de:-- 
aby była ohyda. . . . . . .

O godz. 12.30 przewodniczący za 
rządził przerwę obiadową. .

„Kariera** Malucy
Po przerwie przemawia w dalszym 

ciągu prok. Żeleński.
Przechodząc do osk. Malucy, pro# 

kurator podkreśla, że z własnych jego 
zeznań, potwierdzonych przez inne 
dane wynika, że należy do O U N  od 
końca 1931 lub początku 1932 roku. 
Używa pseudonimów „Emir", „Kruk" 
„Czornij** i jeszcze innych, których 
jednak nie ujawnił. Początek jego kia# 
rjery organizacyjnej to wyjazd Irtena 
w maju czy czerwcu 193?

(Dalszy ciąg na stronic 2»gieJ).
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W dniu dzisiejszym wkraczamy 
w 54-ty rok naszej pracy..

Słodycze B F . A N R A  docie
rają dziś do wszystkich zakątków 
Rzeczypospolitej.

Co jest przyczyną ich z dnia 
na dzień niemal wzrastającej 
popularności?

W Y S P O  JAKOŚĆ
i m s o  f f l

Oto program naszej pracy — 
tajemnica naszego powodzenia.

B R flN K ftO
lwów

(Dalszy ciąg ze sttony T?sż£j). '

Maluca został „wsypany" przez 
Spolskiego i aresztowany w związku 
z zabójstwem dyr. Babija. Sam on 
przyzńaje się, że przygotowywał za
mach na wojewodę Józewskiego i 
przygotowywał zabójstwo Babija. Sio 
wem, ; nie ■ trzeba się rozwodzić, by 
mogło . być uznane za dowiedzione,, 
że był człowiekiem organizacji i to 
nie powszednim.

Prokurator podkreśla, jak bardzo 
wiele buduje na zeznaniach Malucy; 
jeżeli chodzi o Maciejkę, i przytacza 
szereg dowodów, że w  szczegółach, 
dotycżącyćh Maciejki, Maluca mówit 
zgodnie ż prawdą. Wszystkie śżćze* 
goły zamachu, • m. in. sprawa bomby, 
wszystko to mógł wiedzieć .Maluca 
jedynie od Maciejki-. Lecz podkreślić 
należy, że tylko olbrzymia część ze*, 
znań Malucy o zamachu na ministra 
jest prawdziwa. Są bowiem jeszcze 
rzeczy nie powiedziane i skryte.

Przechodząc do roli Malucy, proku? 
rator zaznacza, że jesieniąt 1933 roku.. 
Bandera daje mu polecenie, aby poje?

_ chał do Łebeda do Warszawy i do? 
wiedział się, czy nie .ma on jakich ży» 
czeó. Maluca miał zorganizować wów,
czas „chaty*4 w  Poznaniu i Lublinie.

Maluca wiedział o przygotowywa-- 
nym zamachu na min. Pierackiego.-

W ina Malucy jest dowiedziona- ab* 
solutnie zarówno co dó udziału w or? 
ganizaćji, jak i co do-pomoćy jego w 
zabiciu min. Pierackiego.i N adto 'Ma?- 
luca odegrał jeszcze ‘ bardzo czynną, 
rolę przy ułatwieniu ' '  ucieczki Ma? 
ciej-ki. ‘ '

W W  Ka pvńca
Przechodząc ! do omówienia ’ roli osk. 

Karpyńca, prokurator zaznacza, że jest 
to jeden-z' tych, oskarżonych; : którzy-' 
skupiają na sobie bodaj najwięcej sym 
patji, ale ma on bardzo .ciężkie winy 
r.a sumieniu, ©o OUN,-jak'Sani twier
dzi, wstąpił w lecić 1933. Nie chce wy? 
jawić ża' czyjem póśredńictweiń, jak, 
wogóle nie chce wyjawić żadriego na? 
zwiska i nie wyjawił.-W aktach Senyka. 
jest o nim-mowa. W  kwietniu • 192S r,... 
był on .już zatrzym any-w e .Lwowie 
przez policję. - Nie chcę-. nic .ujmowąć 
roli osk. Karpyńca . przez to; żę , po? 
wiem, iż rola jego .da- się- ująć w-,kilku 
zaledwie- słowach. -Przeciwnie, .dlatego 
mogę się ograniczyć do .kilku słów, że 
wszystko jest aż nadto-wyświetlone te 
mi butlami; retortami, tym. całym sprzę 
tern, który ,dla ludzi miał nieść śmierć. 
Jest on- studentem chemji.

A  teraz wrócę do "jednego szczegółu 
z rozprawy. Nie jest rzeczą ważną, czy 
ampułka w bombie warszawskiej była 
nieruchoma i miała być zgnieciona 
przez ruchomy tłok, czy też do tłoku

iićtezepiońa i miała zgnieść się przćz u? 
derzenioe .ale przewiduję Tezę. że bom? 
ba nic była przeznaczona, aby zabić. 
Ministra, czy kogokolwiek, lecz miała- 
być zaśloną dymową, aby nikt nic 
mógł schwytać uciekającego.

W  jakich okolicznościach i ż jaką 
świadomością Karpynec wręczył tę 
bombę i na jaki użytek?. Nie mam do? 
wodów na to, że Karpynec był uprze? 
dzony, iż bomba miała być użyta na 
ministra.'Pierackiego. Twierdzę jednak,-

Dostawca „b ib u ły * —  Kłymyszyn
,Nie zamknąłem jeszcze-ustępu o Kar 

pyftću,-nie już muszę przejść do, jego 
przyjaciela, Mikołaja Kłymyszyna, bo 
trzeba powiedzieć szereg rzeczy, które 
tjych ludzi łączyły. Przecież ci ludzie 
spełniali wspólnie, choć inoże Kłymy? 
szyn w . silniejszym stopniu, rolę.i tak 
doniosłą, jak piecza nad dostawą-litera 
tury propagandowej i .organizacyjnej z 
zagranicy do Polski.

■Informator inspektora Chomrańskie? 
go, niedjawniony, ale pewny i uwierzy 
telniony tylu wiarygodnemi dowodami 
ujawnił, że kontakt Kłymyszyna sięgał 
aż po (Satanowskiego i Sciborśkicgo, 
który fest samym referentem organiza? 
ćy.jnynr TU N U . Wreszcie''' ż zeznań 
Spolskiego i innych świadków wyńi?

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
i i

SI
L w ó w ,  K o p e r n i k a  4

■ .• . zaprasza • b
P. T. Klieiitelę' do Obejrzenia ostatiiicli iioWoścr
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L ć & i z c z l i i g w s l f t c h

N a  s e z o n  je s ie n n o - z im o w y  na ubrania;płaszcze,’kostjumy, oraz 
poleca koce, pledy, derki, kurtki i bundy podróżne. Matetjały czysto wfełtiiane.

Organizator napadu w Gródku Jag.
Żkolei prokurator przechodzi do roli i 

oskarżanego Łebeda i mówi:-przeszłośćJ 
Łębeda, to przeszłość szeregu pokoleń j 
działaczy organizacyjnych. Pseudo je? : 
go „Marko", „Maksym" i kryptonimy • 
„Skybą", „Swaryczewski', a .może je? 
śżćze inne. W  pierwszym okresie jest 
pódrefentem „Junactwa". Świadczą -to 
tem zeznania, w których’" jest ' o tern 
trzykrotnie mowa, z wielkienii dla re? 
fergnta iMarko?Łebeda 'poch-wałami. 
Jest człowiekiem, który już wówczas 
organizacji się zasłużył. Awansuje i 
jest podreferentem bojowym, zastępcą 
„Lolka",- czyli Michała Jasińskiego-, no
towanego członka O UN u Leb.ed -orga? 
nizuje napad w Gródku Jagiellońskim,

; Złóż grosz na cele T. S. L.

Dożywotnia renta dla zasłużonych 
pracowników niepodSegłośćiowych

Warszawa, 3L 12; . .( li] . wł. mg.). 
Dowiadujemy się, że na jedne ni z naj? 
bliższych, posiedzeń Rady Ministrów 
rozpatrywany będzie projekt ustawy 
zaopatrzenia dożywotnią renta ----szyst? 
kich zasłużonych w walkach i pracach 
niepodległościowych. Dotychczas za? 
opatrzenie takie otrzymywali jedynie 
byli więźniowie polityczni. Według 
nowego projektu, prawo renty będą 
mieli również i karani za udział w 
gracach niepodległościowych. oraz

że Karpynec wiedział, iż bomba jest na 
człowieka. _ , -
-.Wina Karpyńca jest udowodniona 

nietylko przez to,, że .wiedział, bo piu? 
siał -wiedzieć .że chodzi o' zabicie'ęzłó'?" 
wieka,- ale-także przez to, że w grani? 
cach swego subjektywnego pojmowa? 
nia, obowiązków, jakie były na niego 
nałożone, wykopał wszystko ;w. swym-, 
zakresie. W  ujęciu ( kodeksu karnego 
wińa Karpyńca z art. 225 jest dowie? 
dziona.

ka, że Klymyszyn był korporterem ca? 
lej bibuły.

„Nepóbóriiyj", „niezwyciężony" 
brzmiaT pseudonim tego, który nie po? 
wiedział ani słowa w toku śledztwa i 
procesu, ale dowody rzeczowe go żwy 
.cieżają. . Lecz czyż Klymyszyn do roli 
kolportera, a raczej rozdzielcy literału? 
ry  ograniczył-się? Nie. Tylomiesięczna 
obserwacja jego, osoby wykazuje jego 
stały kontakt z Karpyńcem, także w za 
kresie produkcji bomb;;

Jaka była rola Kłymyszyna? Sprowa 
dżił Łebeda, to znaczy był uprzedzony 
o jego prźyjeździe i wyszedł Łebedowi 
naprzeciw. Więc do niego się 'zwrócę? 
no, gdy -chodziło o przyjazd po bombę. 
Była to północ' istotna.

Jest zawsze tylko organizatorem. Po? 
cząwszy..od Gródka jest ścigany.,SZię? 
my, żc Łebed bawił w Czechach i w 
Niemczech. Nadto był we Włoszech -i 
w Szwajcarji. W  sprawie istnieją na To 
dowody. Jeździł też do obozu „U?£a? 
sżi" we Włoszech. Łebed'był’ także'i w 
Gcncwjc, jak to opowiadał sam. W  Ge 
newić jest '.'.'Soki!", a przedćwsżyśtkiem 
był wtedy pik. Konowalec, gówny.lco?, 
• meudant UW O i PUNU. '

O go'dz. 17?ej przewodniczący' 'żarzą? 
dżił ptżerwę do dnia 2 stycznia, gods. 
10 rano.’ W  dniu tym prokurator Że? 
Jejski kontynuować będzie -swą nfówę 
■ os-karż-ycielską. • . '

wszyscy odznaćzeiii krzyżem lub me? 
dałem niepodległościowym.

Projekt ten przewiduje również, że' 
poza stwierdzeniem udziału w pracach 
niepodległościowych, ubiegający się o 
rentę — o ile nie przekroczył 55 lat, 
jest niezdolny do pracy, lub' też zara? 
bia poniżej pewnej ustawowo okólni? 
kiem określonej kwotą?, będzie upraw? 
niony do pobierania renty inw-alidz? 
kiej.

SKON AMB. NIEMIECKIEGO 
W 'PARYŻU.

P aryż ,JI. 12.,(PAT). Ambasador nie 
miecki w Paryżu Roland Kóester przed 
kilku dniami' zachorował na bronebu, - 
któremu towarzyszyła wysoka-gorącz? 
ka. W. -poniedziałek stwierdzono,, że . 
wywiązało, się .zapalenie płuc. Chorego 
przewieziono w stanie bardzo ciężkim 
do amerykańskiego szpitala w Paryżu.
W którym następnego dnia zmarł.

W Y ST A R C Z A JĄ C Y  PO W Ó D
Z E R W A N IA  S T O SU N K Ó W .
Paryż, 31. 12. (P A T .) „Echo de 

Paris“ piszc, że bezpośrednią pr?y< 
czyr.ą zerwania stosunków  dyploma? 
tycznych przez rząd urugwajski - 
SÓwietami byl 'yynik . dochodzeń, 
przeprowadzonych na skutek ostrze? 
żenią, jakie rząd urugwajski otrży? 
mai z Rio dc Janeiro.

Ostrzeżenie to  wskazywało na u?- 
dział poselstwa sowieckiego w Mon? 
tevideo w  ostatnich zamieszkach re? 
y/Cłucyjnych, jakie miały miejsce o?, 
statnio w  Brazylji. .

M A N IFESTA C JE ANTY? 
A N G IELSK IE W  KAIRZE.

Kair. 31. 12. (P A T .) Przed uni? 
wersytetęm studenci zorganizowali 
dzisiaj, manifestację, wykorzysta?, 
w szy w ty tu  celu uroczystość ótwar? 
cia kongresu chirurgii. Zgromadzone

‘p o  obu stronach głównego wejścia 
tłumy .studentów , witały przybywa? 
jątych na kongres delegatów okrzy? 
kami: „Precz z‘ A ngljąU  „Egipt dla" 
Egipcjań!'' ;,Precz- z wysokim korni?- 
sarzemT*. Ponieważ nie doszło..do.po 
-ważniejszych, -zajść,, policja nie inter? 
ayenjowała.
' W  uroczystości otwarcia końgr<?>

-su n ie - wziął udziału ani król, ani 
-.wysoki komisarz. ; ‘

, N O W Y . G A B IN E T  HISZPA N ?
• - - -. A M -

M adry t, 3J,. :-l-2.- ,£PAT.).- -Pretnjęr
Valladares w  ostatniej chwili wpro; . 
w adził zmianę w obsadzie tek. Mi?.' 
lnsUeni spraw  zagranicznych został ' 
minister finansów Ursair, a tekę mi? 
ń:'stra finańsów. objął Rico; .Avello, 
ciótydicząsowy. wysoki komisarz w 
M aroku;

M adryt, 31. 12. (PA T . W  drugim  "  
gabineioe Va'Uadaresa grupy parła? • 
mentarne nie są wcale reprezento?. 
wana, z .wyjątkiem Cirilo. del Rio, , 
któregó jiarf ja postępowa liczy 

' wszystkiego • 3?eh członków. 4?ch
..ministrów z jioprzedńiego. gabinetu 

w eszła do nowego gabinetu Valła? 
daresa. - .

K A T A ST R O FA  L O T N IC Z A .
'• K aii;'5T . 1 2 / (P A T .) W  pobliżu ' 
M arsah M atrouth spadł i rozbił się' 
samolot. Lotnik zginął w wypadku, 
mechanik jest ranny.

PO Ż A R  Ń A  PO K ŁA D ZIE 
O K R ĘTU .

Londyn, 31. 12. (PA T .) N a po? 
kładzie parowca holenderskiego — 
..Tara-kan'" o: wyporności- -8.000 ton, 
Wiozącego materjaŁy wybuchowe, ■

. vyybuchł pożar. Parowiec pełną pa?. 
•rą zdąża do  Plymouth. W ładze por
towe przygotow ały wszystko do O? 
kazania pom oćy załodze-i do wzię? - 
cia udźiału w? gaszeniu pożaru skoro 

Tylko, parowiec ukaże się na hor - ?

ZMIANY W  -MIN. SKARBU.
. Warszawa; 31. 12. (TcL wł; mg.). 

(W  kołach gospodarczych mówi, się, żc .
na miejsce ministra skarbu Staniszew
skiego, który ustąpił warunkowo, ma 
.przyjść albo p. Świtalski, dyrektor Iz? 
by Skarbowej w Poznaniu, (p. Świtał? 
ski z Poznania , nie jest żadnym krew? . 
nym wojewody Switalskiego, b. mar
szałka Sejmu), albo też p. Lubowiecki, 
były kierownik referatu podatkoweg : 
Związku Izb PrżemysłoworHańdł.
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W  okresach pąkow ania wyraźnej 

doktryny politycznej, zyskują pra- 
wo obywątelsbya schematy i skróty 
myślowe,'. • zapomocą których społe
czeństwo ujmuje w sposób naj’pro- 
stszy sens życia narodowego. Okre- 
sy  takie nie trw ają jednak wiecznie. 
Klisze polityczne, na których utrwa- 
łono pewne hasła i doktryny, sćie* 
rają się i przestają odtwarzać praw- 
dziwy obraz rzeczywistości.

D ziś właśnie przeżywamy likwi
dację popularnych schematów. Obja 
wem tego niezgodność zasad i dążeń 
w  łonie poszczególnych stronnictw  i 
ugrupowań ideowych. Czy ktokol* 
wiek może obecnie w yjaśnić znaczę* 
nie takich słów, jak  „sanacyjny**, 
„ludowcowy**, „endecki*? Czy znaj* 
dzie się dziesięciu ,,sanatorów“ „en* 
deków** albo „ludowców*6, którzy 
zgodziliby się na swój dotychczaso* 
w y program ? Oficjalne zjazdy nic 
nie znaczą wobec istotnych różnic, 
nieporozumień i ogólnej dezorienta
cji.

W  okresie rozkładu starych dok* 
tryn j  tworzenia się nowych form, 
główną po,dstawą stosunku społe
czeństwa do spraw  publicznych mu* 
si być rzeczowość myśli i uczuć. D o 
każdej sprawy, do każdej osobisto* 
ści działającej powinniśmy się usto* 
sunkowywać bez uprzedzeń, bez zgó 
ty  powziętych sądów dodatnich lub 
ujemnych. T ylko  taka postaw a uczu 
ciowa i rozumowa może być poży
tecznym czynnikiem polityki naro
du  świadomego, swycn zadań i prze 
znaczeń. Z  takiej ty lko  postaw y mo- 
gą zrodziś się twórcze’ idee i ruchy , 
społeczne.

Chcens \  aby „D ziennik Polski** 
stał siz ny gruncie Lwow a wyrazem 
i propagatorem tej właśnie postawy 
moralnej wobec narastających zaga
dnień.

W ydąje nam się to  tembardziej 
ważne, iż .w życiu polskiem rozpa
noszyło się władztwo przeciwieństw 
i niechęci, płynących z założeń prze
starzałych i z faktów dziś już nie
aktualnych.

C zy apelujemy o  . zgodę w śród 
Polaków?

Nie tylko.
Przysłowiowa niezgodność polska 

jest mocno przesądzona. G d y  cho
dzi o 'n astro je  — to  wywołać u  nas 
powszechny entuzjazm, w ybuch ser? 
deezności, ow o .trądycyjne „kochaj
m y się'* jest dość łatwo. W  porywie 
zgodnych uczuć dokonujem y rzeczy 
doniosłych i pięknych- N ie lubimy 
jednak zgody w  poglądach i w  me
todach postępowania. Indyw idual
ność swą wyrażamy w  drobnych 
przeciwstawieniach a nie w  pogłę*. 
b-aniu wspólnoty,

Przezwyciężając dziś stare szablo
ny, należy skupiać jaknajszersze ko 
ła społeczne dla realizacji nowych 
zadań i żywych ideałów współcze* 
sności. ’ .

. O  ..tę wspólnotę polską, zwłaszcza 
tu ’ —- na Ziemiach południowo- 
wschodnich Rzplitei, wołamy dziś 
..i progu starego i Now ego Roku. 
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Energja narodowa naszych województw
Trzy województwa nasze, leżące 

w promieniu oddziaływania Lwowa, 
zwane poludniowo-wschodniemi, albo 
Małopolską Wschodnią, są terenem 
narodowościowo mieszanym, gdzie 
energja społeczna, pomijając rolę lu
dności żydowskiej, rozdziela się na 
odrębne prądy, Działalność polska roz 
wija się tu  obok aktywności ludu ru
skiego wyrażonej głównie w ruchu u- 
kraińskim.

Z  prężności j społecznego rozwoju 
polskiego na tym obszarze w ciągu o- 
statnich lat kilkunastu, czyli od czasu 
wojny i odbudowania Pąństwa, nie je
steśmy zadowoleni. Wszyscy i wszę
dzie stwierdzają upadek, zastój i kur
czenie się. Słyszy' się to we Lwowie i 
na prowincji, w miastach, wsiach i mia 
steczkach, słyszy się smutne fakty i 
płaczliwe, przesadne narzekania. Lwów 
spadł do rzędu prowincjonalnej dziury 
i niema, przed sobą żadnej przyszłości 

Warszawa wszystko nam zabiera, 
zalewa nas fala ruska i organizacje u- 
kraińskie biją nas na każdym kroku—
do tego doszło we własnem państwie!

Na naszą rzeczywistość niewesołą 
składają się i fakty, często przesadza
ne, ale równie częste prawdziwe, lecz 
składa się także fatalny nastrój depre
sji i pesymizmu, który trzyma społe
czeństwo polskie w bierności i bezwła
dzie, paraliżując wysiłki energji.

Ten nastrój depresji , należy - przede- 
wszystkiem przełamać i stworzyć- atmo
sferę zaufania we własne, siły oraz za
pału do pracy. Jeśli Lwów i^pada, to ód 
nas, od Lwowiarj załęzy- przedewśzystf 
kiera, aby nie upadt, ' jeśli'biją nas U- 
kraińcy na tępi, albo.rapem , polu go- 
spodarczem czy kulturalnem. to wina 
jest głównie nasza j trzeba pracę lu
dności polskiej pobudzić, zorganizo
wać i ’ podciągnąć. Jeśli Warszawa nie
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Deklaracja zlctzoną onegdąj na lwów 

sfciej .Radzie Miejskiej pr^ez sekreta* 
rza Polskiego Klubu Radzieckiego prof. 
Bigo w sprawie zachowania się radnych- 
żydowskich podczas glosowania nad 
'przemianowaniem jednej z  ulic Lwowa 
na ulicę Czesława Moszyńskiego — -na 
za sobą zwartą i jednolitą opinję nie* 
tylko naszego miasta i dzielnicy, ale i 
całej Polski,

Deklaracja ta podejmująca wobec 
Żydowskiego Klubu Narodowego w  
lwowskiej Radzie Miejskiej bojkot poj 
lityczny opiera się na słuszności.

Żydzi opuszczając bowiem demonstra 
cyjnie posiedzenie Rady w czasie u= 
chwalania odnośnego wniosku iv spra* 
wie ulicy Mączyńskiego, ' popuścili się 
obrazy narodowych i państwowych 
uczuć całej ludności polskiej Lwowa. 
Dlaczego?

Ponieważ Czesław Mączyński był ko 
mendanfem lej Obrony Lwowa, dzięki 
której Lwów znalazł się w  granicach 
Rzeczypospolitej. Mączyński stał się 
symbolem Obrony i  zwycięstwa Lwo
wa. Kto obraża symbol, obraża temsa= 
mem całość przez niego reorezentowa* 
ną.
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rozumie naszych spraw, jeśli ęe szkodą 
ogólną chce nas z czegoś ogołocić, to 
naszą rzeczą jest zmobilizować argu
menty, opinję i zorganizować społe
czeństwo,' aby wspólnie obroniło swo
ich słusznych postulatów.

Wszystko to należy robić, zrobić, prze 
myśleć i przedyskutować, tylko nie na
rzekać, nie wmawiać do znudzenia sobie 
i innym, że jest źle i będzie jeszcze go
rzej. Lwowianie i Polacy naszych woje
wództw stali się ostatnio prawdziwymi 
propagatorami i apostołami swojej wła 
snej biedy i własnego'narodowego 'u- 
padku. Bez końca bowiem'i opamięta
nia, jak zawodowi agitatorzy, powta
rzają wkółko swoje g-ąle i skargi, tak 
jak gdyby zależało , im na.- ustaleniu 
prawdy.o kurczeniu się, polskości, o 
większym rozmachu .ukraińskim i ono 
nurei przyszłości. A  przecież, ■ legenda, 
świadomość i poczucie są częścią rze
czywistości i realnie na nią wpływają. 
Wystarczy więc przestać gadać, że jest 
źle i rozwinąć inicjatywę, aby napraw
dę lepiej się zaczęło.

Osłabienie twórczej . energii naszej 
dzielnicy miało swoje poważne przy
czyny, które częściowo już ustąpiły a 
częściowo działają i należy 'ie usunąć

Pierwsza z nich te wysiłek uczynio
ny przez Naród Polski dla odbudowa
nia Państwa. Organizacja państwowa 
nie powstaje z powietrza, ktoś musi ją 
wytworzyć i na terytorium naszfem by
ła ona dziełem polskiem. W  pierwszej 
zaś fazie istnienia Państwo "to przede- 
wszystkięm ośrodki centralne i jest 
rgecza zupelńie naturalną, że śy .minio- 

•nyra. okresie energja- narodowa wszyst-. 
kich ziem płynęła, wzmożonym stru
mieniem ku stolicy. Ludzie i instytu
cje, jednostki i zrzęszęnją przenosić, 
musiały swoją działalność z prowincji 
do Warszawy dla zorganizowania

Jest wobec tego zupełnie obojętną . o* 
kołiczność, czy śp. Bryg. Mączyński 
miał takie czy inne pojęcie lub poglą
dy na Żydów, na ich smutną zresztą 
rolę w obronie Lwową. ■

Żydzi przerachowali się. Popełnili 
błąd, w którego ocenie jesteśmy wszy* 
scy najzupełniej zgodni.

Ta, jednomyślność .ząrówno w przyję
ciu deklaracji w Radzie, jak w społe* 
czeństwie jest zjawiskiem nietylko go- 
dnem uznania i podkreślenia, ale zna* 
iniennem.

Znamiennem zarówno dla nas, jak i 
dla Żydów.

Przez deklarację wyrąęiłą się go
dność społeczeństwa, która nikomu nie 
pozwoli się obrażać. Radą żfiejską 
przez onegdajszą deklarącję dobrze za 
pisała się w pamięci mieszkańców. Za 
to zyskuje vzdzięczność polskiej ludno-

W szelkie próby ze strony żydow
skiej, aby przeciwko temu. . jednomyśl
nemu stanowisku protestować czy wy
stępować ,mogą być uznane tylko za 
dalsza nrowokację.

rld. hr.)
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czelnych władz państwowych- A- *ie’ 
mie nasze — trzeba stwierdzić—  dały 
z siebie szczególnie dużo. ’

Na obszarze też naszym mywało tc 
stworzyć przejściowe osłabienie energii 
społecznej polskiej w porównąniu z  ru
ską, której ruch ukraiński nie uczest
niczył w budowaniu polskiej władzy 
państwowej i skupił się cały, cały zna
lazł -wyraz na miejscu w  organiż-acji - 
gospodarczej i kulturalnej swego ży
cia.
■ I jest jeszcze drugą przyczyna zasa
dnicza, równie przejściowa, a dąjąca 
się usunąć. Tkwi ona w problemie 

..współdziałania władz państwowych ze 
społeczeństwem. W  tej dziedzinie było 
i  pozostało wiele błędów i nieporozu
mień. Błędy trzeba naprawić, ą niepo
rozumienia wyjaśnić.

Długo nie umiano .zdać sobie spra
wy, czem jest własne Państwo j trakto 
Wano je jako czynnik z jednej - strony 
wszechmocny, a z drugiej obcy, od . ze
wnątrz przychodzący. -Poczucie to mia
ły • oba . elementy, wchodzące w grę: 
administracja i t. zw, społeczeństwa. 
Państwo zaś to : naprawdę wląsne dzie
ło Narodu, Jego nadrzędną organiza
cją prawna i nje jest w swojem istnie
niu,, czy sile, ani niezależne od Naro
du. ani poza nim stojące, od zewnątrz 
przychodzące i przez kogoś-stworzone 
lub nadane. Stąd wniosek, że społe
czeństwo nie powinno- . administracji 
trąktoy/ąć jako siłę odrębną, ąm • być, 
przez ni?- tak traktowane Jślje . może 
tez na ten. administracyjny czynnik 

.wszystkiego: składać i , fakt istnienia 
polskiej, władzy państwowej uważać-za: 
pretekst do założenia rąk i płaczliwe
go narzekania, że „wszystko -idzie -go
rzej,, chociaż- mainy.-własne państwo".

Stosunek .adrninis.trątji dp sppłecz ęń- 
stwa musi być w ńowocżesnem pań
stwie oparty ńa współdziałaniu. Na 
obszarze narodowościowo mieszanym 
gdzie jak u nas istnieje odrębny rućh 
ukraiński; współdziałanie i rola spoję- 

. czeństwa polskiego ma znaczenie dla 
porządku prawnego i- interesu państwo 
w-ego szczególnie wielkie i musi być 
bardzo sumiennie zorganizowane. A d-, 
mińistrącja musi-wyjść nąprzeeiw spo- 

1 łęezeństwu i nawzajem ' spotkać się ze 
zrozumieniem oraz-oddźwiękiem. Kie
runki polityczne, walczące. o władzę, 
muszą sobie tę walkę, wyperswadować 
w każdym rapie- na- naszym teręńje, 
gdzie chodzi o rzeczy, ważniejsze,'a 
walka tąka jest i bezsensowną, b® nir-- 
śbńteczna i niedopuszczalną ze stano
wiska narodowego, bo hamująca roz
wój polskości naszych województw J  
uniemożliwiająca konsolidącję wysił
ków'.

Szczepienie nienawiści wśród’ społe
czeństwa polskiego, bustowąpie je
dnych przeciw drugim i galwanizowa
nie starych przedziałów jest W nąszej 
dzielnicy, nietylko lichą grą polityczną, 
lecz przestępstwem popełniąnem wo
bec interesu polskości.

Energję narodową naszych woje
wództw/ należy rozwinąć i pomnożyć. 
Wymaga tego od nas kategorycznie 
i bezwarunkowo dzisiejsze położenie 
oraz zadania przed nami stojące. Mu- 
simy w tym celu przedewspystkiem u* 
ruchomić zbiorową energję polskiego 
społeczeństwa i przełamać, nastrój de
presji, który się rozpanoszył- A  po- 
wtóre nowa aktywność polska wyjść 
musi z dobrze zmontowanej fundatnen 
talnej podstawy działania: współdzia
łania władz ze społeczeństwem.

ZDZISŁAW  STAHL,
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Sytuacja na obu frontach
Warszawa, 31. 12.' (FAT). N a pod*

,tawie ' wiadomości z różnych źródeł 
PAT. ogłasza następujący komunikat 
o sytuacji na frontach w Abisyhji:

Według nieoficjalnych danych wia* 
domości ze źródeł, abisyńskich, pbwtó* 
rzonych przez Reutera i Havasa, na 
froncie północnym toczą się zacięte 
walki, w których rzekomo już zginęło • 
23 oficerów włoskich; . W oiska rasa . 
Kassy, rasa Seyuma i Malugety nacie* 
rają w kierunku na Makalle Straty 

. zarówno yłpskie j.ak i abisyńskie ma* 
ją być znaczne. . .

Według komunikatu oficjalnego wio 
skiego, na obu frontach nie wydarzyło 
się nic godnego zanotowariia.

N a froncie południowym według 
wiadoihości ze źródeł francuskich, lot* 
ńictwo włoskie ujawnia wzmożoną 
działalność. .

Władze abisyńskie w obawie ataku 
włoskich samolotów nakazały niezwło* 
cżhą ewakuację miasta Harraru w ra* 
zie otrzymania wiadomości o zbliżaniu 
się włoskiej eskadry powietrznej.

Rzym, 31. 12. (PAT), Komunikat o* 
ficjalny nr. 84, Generał Bidoglio: dono* 
sic na frpnęip. erytrejskim również jak 
i na froncie somalijskim nic wydarzy* 
tó się nic godnego zanotowania.

ZBOMBARDOWANY AMBU* 
LANS CZERW ONEGO KRZYZA?

A ddis Abeba, 31. 12. (PA T .) Ras 
D esta donosi, iż sam oloty włoskie 
zbom bardowały oddział szwedzkie* 
go Czerwonego Krzyża, niszcząc go

NACZYNIA KUCHENNE
p o r c e l a n a !  s z k ł o
niskie ceny — duży wybór

R0MA1 KRLCZYsSKI lwów, ul. halicka 2r

' dniu Nowego Roku, ogarnia nas 
.wszystkich pogodny nastrój optymizm 
mu — budzi się nadzieja, że wreszcie 
spełnią się nasze życzenia, sprawdzą 
się- nasze mąfzenfa, zrealizują się nasze 
zamysły. Czujemy w sobie pr yp.lyw 
nowych sił i budzący się capał do wal* 
ki z wszeikiemi przeciwieństwami 
losu.-.

'M iińow oli' szukamy dowodów, żc 
nawet w ciężkich i trudnych warun* 
k-ąch wytężona Wola i umiejętna praca 
wydać muszą dobre owoce.

Z  wystaw wszystkich skle- ’ v c u 
kierniczych uśmiechają się do nas zna* 
komite nasze słodycze. W śród nich co* 
raz więcej widać ostatnio tabliczki i 
kartoniki z napisem BRANKA. Wie* 
dzą już wszyscy w Polsce, że najlepsze 
pieczywa, biszko-pty, wafle, keksy i su* 
charki -*- to  BRANKA. Umieją już. 
wszyscy ocenić znakomity aromat cze* 
kolady BRANKA*LUX. A migdały 
w czekoladzie? a kakao, iandryny, czc* 
koladki, skórka pomarańczowa?...

Drugi rok zaledwie, produkuje 
BRANKA, ulubiony.nasz przy —rak zi* 
mowy chałwę, a w każdym sklepy- >u«* 
i.nal uśmiecha się do ciebie, amarantowe 
opakowanie . chałwy BRANKA.

Trudno uwierzyć, że ten ńiłod.tień* 
cży rozmach i twórczą eneigję posiada 
firma, która w roku bieżący tńwchoib.i 
w '54 rok istnienia. Nie jest jeszcze tak-, 
źle w Polsce, skóro tyle widzimy za» 
palu- i pracy dobrym uwieńczone wy* 
niklem..i • -

Nadzieją i wiarą w lepsze czasy roz
poczynamy'rok 1936. :

Będzie lepiej;;.
Optymista i •

Podziękowanie.
Wszystkim Tym, którzy po zgonie 

drogiej nam. Matki śp. Marji z Poray 
Chlebowskich. ElauptmannoWej Wyra* 
wili swe współczucie, uczcili pamięć 
Jej, i -oddali ostatnią. posługę, składa
my śerdećzńe „Bóg zapłać!"

Córka i Rodzina

całkowicie. Zginęło 9 Szwedów, — 
członków misji; oraz 23 -Abisyńczy* 
ków, którzy im towarzyszyli.

Delegat międzynarodowego Czer* 
wónego Krzyża w  A bisynji wysłał 
depeszę z protestem przeciwko bom 
baidow aniu misji, do Genewy.

Sztokholm, 31. 12. (PAT) • Szwed?* 
ka agencja telegraficzna donosi: Czer
wony Krzyż •szwedzki potwierdza 
fakt zbombardowania ambulansu 
szwedzkiego Czerwonego Krzyza 
przez, samoloty włoskie w prowincji 
Borona. •

Prezes abisyńskiego Czerwonego 
Krzyża, donosi, iż lekarz naczelny mi* *

Przyspieszenie daty wyborów  
we Francji

Paryż, 31. 12; (PA T.). Duże wra* 
żęnie w  kołach politycznych wywo» 
lało ostateczne potwierdzenie wiadó* 
mości o przyśpieszeniu daty wybc* 
rów  dó ciał ustawodawczych, któ* i 
te miały się ijdbyć w  końcu marca. 1

Pogłoska podana dziś rano przez ’ 
„Figaro*', ze wybory odbędą się 4«go ; 
kwietnia, została w godzinach popo* j 
łudniowych zdementowana, jednak*

Baden-Poweil chory
na gorączkę łropikainą

Londyn, 31. 12. (PAT). Naczelny 
skaut lord Baden*PoweIl, który po* 
dróżuje obecnie wzdłuż zachodniego 
brzegu afrykańskiego, zapadł na tropi* 
kalną gorączkę. Aczkolwiek nie jest 
to choroba ciężka, to jednak wobec.

Pułk. Lindbergh płynie do Anglii
Londyn, 31. 12. (P A T .) Tajemni* 

ca pobytu płk. Lindbergha i jego 
rodziny, wzbudzająca od kilku dni 
wielkie zainteresowanie w  A nglji i 
St. Zjednoczonych, została wyjaśnio 
na. Dziś otrzym ano- kom unikat u*

UPORZĄDKOW ANIE SPRAWY 
OKÓLNIKÓW.

Warszawa, 31. 12. (Tel. wł.) (mg.) 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
postanowiło uporządkować sprawą o* 
kólnikiów. Dotychczas ministerstwo 
to wydało ponad 3000 okólników, « 
których wiele straciło moc, wiele jesz 
przestarzałych, wiele jest też poprosili 
niezrozumiałych. Okólniki będą zgiw-' 
powane a następnie przeredagowane. 
Podobno w ten sposób z 3.000 pozo* 
Stanie najwyżej 600 okólników, które 
następnie będą ujęte w Specjalny 
zbiór zarządzeń.

K O M U N IK A T  M ETEO RO LO G I*
C Z N Y  Z  D N . 51 G R U D N IA .
Statj..'pogody .w Polsce: dziś ran* 

kieni w  dzielłucach' południowych, 
częściowo środkowych i zachodnich 
było ńaogół dość pogodnie, w  po* 
zostałych natomiast utrzymywała się 
pogoda chmurna z drobnym  de* 
szczeni miejscami ha Polesiu i wileń* 
skietn. Tem peratura o godz. 7*ej wy* 
nosiła od  —-1 na Polesiu do plus 7 
stopni. N a wyżynie małopolskiej 
plus . 6 ,st. W  Tatrach do —4 st. — 
D robne opady za dobę -ubiegłą no* 
.toyyanę. by-ly w  znacznej części Pol* 
ski. G rubość sząty śnieżnej na Czar* 
nohorzę. i w  wileńskiem przekracza 
jeszcze miejscami 20 cm.

Przewidywany., przebieg pogody 
do południa dnia jutrzejszego: 
.dalszym ciągu pogoda bez więk* 
szych zmian: zachmurzenie ńaogół 
duże, mglisto z drobnym  gdzienie* 

I gdzie deszczem. Dość ciepło. Umiar*

i
 k&wanc w iatry południowe i nołu* 

dtiłow o * w schodnie.

w Abisynii
sji dr. Hyiender jest ranny i że samo* 
lotem sanitarnym przewieziono.go do 
Addis«Aeby.

Sztokholm, 31. 12. (PAT) Szwecka 
agencja telegraficzna donosi: Szwedż* 
ki Czerwony Krzyż dotychczas (go= 
dżina 12 min. 30) nie został poinfor* 
mowany o szczegółowym przebiegu 
ataku włoskiego na ambulans szwedz
ki w Abisynji.

Konsul szwedzki w Addis*Abebie 
dr. Hanner donosi, że samolotem 
Czerwonego Krzyża udał się nie* 
zwłocznie na miejsce, gdzie ambulans 
szwedzki został zbombardowany 
przez włoskie samoloty.

że już przed wieczorem oficjalnie ją 
potwierdzono, wskazując \  datę je* 
sztze wcześniejszą, bo koniec mar* 
ta . Ponieważ w ybory początkowo 
przewidywane były  na maj, ozna* 
Czałoby to  przyśpieszenie kim panji 
wyborczej o półtora miesiąca.

Fakt ten niewątpliwie będzie miał 
pewne znaczenie i dla układu sytu* 
acji wewnętrzno * politycznej.

sędziwego wieku naczelnego skauta, 
który, liczy 79 lat, budzi ona pewne 
obawy. Lady Baden*Powełl, która po 
dróżuje z nim razem, również zacho* 
rowała na tę samą chorobę.

rzędowy, k tóry stwierdza, że pik. 
Lindbergh z rodziną znajduje się na 
pokładzie parowca amerykańskiego 
„American Im porter", który zawinie 
do Liyefpóólu dziś około 11 rano.

TRZECH PUŁKOW NIKÓW  
W  ZAKOPANEM.

Warszawa, 31. 12. (Teł. wł.) (mg.) 
Podczas feryj świątecznych w Zakb* 
panem bawili równocześnie były pre* 
mjer pułkownik Walery Sławek, ml* 
nister Spraw Zagr. pułkownik - Józef 
Beck oraz wiceminister Skarbu puł
kownik Adam Koc. „Wieczór W ar
szawski" podaje, iż jednoczesna obec
ność .rzęch czołowych przywódców 
rządu w Zakopanem zwróciła yo> 
wszechną uwagę i wywołała ożywione 
komentarze.

POŻAR W  AKA.DEMJI LITERA* 
TURY.

Warszawa, 31. 12. (Teł. wł.) (mg.; 
Dziś w  nocy, wybuchł pożar w pałacu 
Potockich, gdzie mieści się Akadem}•! 
Literatury oraz Bibljóteka Narodo
wa. Ogień, wybuchł w klatce schódo* 
wej między parterem a pierwszein 
piętrem. Wkrótce woźni a następnie 
prżybyła straż ogniowa ogień ugasiła. 
Straty bardzo nieznaczne.

POŻAR N A  POKŁADZIE OKRĘTU 
Londyn, 31. 12. (P A T .) Parowiec 

holenderski „Tarakan*", na którego 
pokładzie pow stał pożar, zawinął 
bezpiecznie do zatoki Cawsand w
pobliżu Plymouth.

! „Tarakan*1 płynął z Amsterdamu 
j do Indyj holenderskich z ładunkiem 

samochodów i 80 tonami amunicii.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
..DZIENNIK POLSKI** i.

Walka z przeszkodami
w odbiorze radiowym.

Nie wystarczy mieć dobry odbiornik, 
■nawet kosztowny wielolampowy. Istnie* 
ją tego rodzaju zakłócenia odbioru, 
zwłaszcza w wielkich miastach, że utru* 
dniają, a czasami nawet uniemożliwia* 
ją czysty i poprawny odbiór. audycyj.

Państwa zachodnio = europejskie od> 
dawna już zwalczają wszelkie prze* 
szkody w odbiorze. W  takiej n. p. 
Szwajcarji (Radio * Genewa) sprawą tą 
zajmuje się Towarzystwo Przyjaciół Ra 
dja, wyłapując zapomocą specjalftych 
aparatów złośliwe chochliki, które szko* 
dzą transmisjom radjowym. Towarzy
stwa te udzielają bezpłatnych porad w 
tych sprawach swoim członkom.

Kierownictwo radja niemieckiego 
zorganizowało przy dyrekcji poczt 
sprawną obsługę, która począwszy od 
roku 1932 udziela bezpłatnie pomocy 
każdemu zgłaszającemu się abonentowi 
w zakresie techniki radjowej.

Z przeszkodami w odbiorze walczy i 
prawo, W  czerwcu 1927 roku zgłoszo* 
na została pierwsza skarga sądowa te* 
go rodzaju, w 2 lata później zapadł w 
tej sprawie wyrok przeciw zakłócaniu 
odbioru na korzyść radjosłućhaczy. W  

r. 1929 na wielkiej wystawie radjowej, u 
tworzono po raz pierwszy dział wałki 
z zakłóceniami, demonstrując sposoby 
zapobiegania. W  rok potem, w czasie 
drugiej międzynarodowej konferencji 
elektrycznej, zaznaczały si? sprzeczne 
dezyderaty przedstawicieli przemysłu 
elektrycznego i radja. W  tym roku zor 

ganizowano w Stuttgarcie zastęp rolo* 
dych inżynierów, zaopatrzonych w od
powiedni sprzęt. Wygłaszają oni od* 
czy ty i kształcą specjalistów dla walki z 
zakłóceniami. W  T932 r. organizacje 
tych techników zwalczających przeszko 
dy w odbiorze przejęło ministerstwo 
poczt, zwiększyło personel, zaopatrując 
go w odpowiednie aparaty. Przy ich 
pomocy bez przeprowadzania indaga* 
cji na miejscu można wykryć co powo* 
duje zakłócenie, czy odkurzacz, czy 
elektryczna maszyna do szycia, czy też 
djaterińiczny przyrząd lub inny aparat 
poruszany zapomocą - elektryczności. 
Doprowadziło to do tego, iż do urzę* 
dów pocztowych zgłaszają się nietylko 
radiosłuchacze zagrożeni w swem do* 
brem prawie słuchania radja, ale także 
i właściciele instalacyj elektrycznych 
Otrzymują oni instrukcje jak urządzić 
ich aparaty elektryczne, by nie zakłóca* 
ły one odbioru radjowego.

Odczuwamy to i u . nas w Polsce. 
Wszelkiego rodzaju motory elektrycz* 
ne, maszyny fabryczne i t. p„ nawet 
zwyczajne odkurzacze, używane do 
czyszczenia mieszkań, psują nam przy
jemność słuchania radja.

W  takim np. Krakowie, tramwaje 
miejskie i stacja dębnicka do tego ste* 
pnia zakłócają odbiór, że słuchanie ra*. 
dja staje się przykrością.

Władze naczelne Polskiego Radja 
rozpoczęły energiczną walkę z tym', 
wrogami radjofonji, będącymi wyni* 
kiem. coraz większego rozrostu tech* 
nicznego dużych ośrodków ludzkich. 
W  tym celu utworzono przy Central: 
P. R. referat usuwania zakłóceń w od
biorze. Akcja ta będzie niebawem roz* 
szerzor.a na całą Polskę i Referaty ta* 
kie powstaną przy wszystkich rozgło* 
śniach regjonalnych.

TRAGICZNY EPILOG ZABAWY 
DLA DZIECI.

Londyn, 31 .12. (PAT). W  Keflavik 
na Islandji wydarzyła się okropna ka* 
tastrofa na zabawie, zorganizowanej 
dla miejscowej dziatwy. Choinka usta* 
wioną w drewnianym baraku, w któ* 
rym odbywała się zabawa, zapaliła 
się. Zanim przybyła straż ogniowa, po* 
łowa budynku stała się pastwą pto* 
mieni.

Z  pod zgliszcz wydobyto .zwęglone 
zwłoki dwóch kobiet i czworga dzie* 
ci. Kilkadziesiąt osób doznało mniej i 
więcej poważnych obrażeń. W  zabawie 
brało udział przeszło 180 dzieci. Zna* 
czna ich część uratowała się, wyskaku
jąc przez okna z płonącego budynku.
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Mussoiini o ostatnich wydarzeniach 
na terenie międzynarodowym

Rzym, 30. 12. (PAT) Dziś odbyło 
się pod przewodnictwem Mussoliniego 
posiedzenie rady ministrów. Komuni*. 
kat urzędowy wydany po posiedzeniu 
stwierdza, że Musśolini przedstawił mi 
nistrom sprawozdanie na temat osta* 
tnich. wydarzeń na terenie międzyna* 
rodowym.

Zwracając szczególną uwagę na „pro 
wizoryczne" propozycje paryskie, Mus 
solini podkreślił, iż propozycje te były 
bardzo dalekie od zaspokojenia .mini* 
malnych żądań włoskich, zwłaszcza z 
punktu widzenia bezpieczeństwa granic 
oraz bezpieczeństwa poddanych wło* 
skich. Propozycje te upadły jednak za* 
raz po ich ogłoszeniu, zanim wielka 
rada faszystów mogła zgodnie ze swemi 
uprawnieniami je zbadać. Powodów u* 
padku tych usiłowań, których wyrazem 
były propozycje paryskie, szukać nale* 
ży wyłącznie poza granicami Włoch, 
co uznane jest już wszędzie przez ludzi 
dobrej woli.

Skolei Mussolini na podstawie doku 
mentów zilustrował obszernie położenie 
wojskowe w Erytrei i Somalji, ze szcze' 
gólnem uwzględnieniem frontu północ* 
nego, gdzie wojska włoskie koncentru* 
ją się i umacniają na osiągniętych po* 
zycjach, które w pewnych punktach 
odległe są od 170 km. od dawnej grani 
cy. Ten szybki skok dokonany w ciągu 
pierwszych 30*tu dni wymaga obecnie 
przeprowadzenia doniosłych i rozle* 
głych prac nad drogami komunikacji i 
środkami łączności. Każda wojna zwła 
szcza kolonjalna musi mieć przerwy, 
które są niezbędne szczególnie, gdy 
chodzi o organizację łączności w truś 
dnym i górskim terenie, jakim jest pro 
wincja Tigre. Powierzchnia tej prowin* 
cji wynosi 1/7 terytorjum włoskiego a 
odległa ona jęst przeszło 400 kim. od 
bazy w Massui.

Mussolini- przedstawił dalej dane sta 
tystyczne dotyczące zbiórki złota i pod 
kreślił plebiscytowy charakter tej ma* 
nifestacji.

Walka przeciw oblężeniu gospodarz 
czemu — oświadczył dalej Mussolini— 
toczy się w sposób zwarty przy skutecz 
nej współpracy czynników produkcji i 
wymiany. Wobec wysokiego poczucia 
obywatelskiego rolnictwa, przemysłu i 
handlu stały się zbyteczne wszelkie 
nadzwyczajne normy' ustawodawcze, 
które nie są również przewidywane na 
przyszłość. Prace korporacyj idą w kie 
runku maksymalnego wykorzystania za 
sobów kraju oraz wynalezienia matę* 
rjałów i surowców zastępczych. Wkoń 
eu lutego zbierze się walne zgromadzeń 
nie wszystkich korporacyj w liczbie 22.

Następnie Mussolini poinformował 
rade ministrów o ostatnich zarządzeń 
niach dotyczących wojsk wewnątrz kra 
ju oraz wysiłków dokonanych przez 
przemysł wojenny, stojący pod kiero* 
wnictwem komisarjatu produkcji wojen 
nej.

Po wysłuchaniu sprawozdania Mus* 
solińiego na temat ostatnich układów 
handlowych z Australją, Węgrami, 
Niemcami i Szwajcarją oraz po przyję*

LINDBERGH W ANGLJI. 
Liverpool, 30. 12. (PAT) Parowiec

„American Importer" zatrzymał się na 
redzie. Do portu okręt wejdzie około 
godziny 20ńej. N a pokładzie statku 
znajduje się Lindbergh wraz z rodzi* 
na. Lindbergh nie zarezerwował dla 
siebie mieszkania w żadnym z wiel* 
kich hoteli miasta. Na spotkanie jego 
nie przybył do portu nikt z jego zna* 
jomych. Ogólnie przypuszczają, iż 
Lindbergh bezpośrednio z  Liverpoołu 
uda się do Londynu.

Z powodu unieruchomienia maszyn 
w drukarni, numer prowincjonalny 
„Dziennika Polskiego" uległ opóź*

ciu do wiadomości dyrektyw udzieloń 
nych przez rząd włoski delegacji na 
konferencję morską w Londynie, rada 
ministrów uchwaliła znaczną ilość deń 
kretów wchodzących w zakres poszczę* 
gólnych działów, ministerjalnych

DEFICYTOWY BUDŻET WŁOCIT 
Rzym, 30. 12. (PAT) Uchwalony w 

dniu dzisiejszym preliminarz budzeń 
towy na rok 1936/37 zamyka się po

fla SyiKira Heine to Heinelies
Niech perli się w kielichach polski szampan

MAKOWSKIEGO Z M H
Odprężenie ale 

w sytuacji wew
Paryż, 30. 12. (PAT) Po ostatniej 

próbie sił na terenie parlamentarnym, 
w życiu politycznem nastąpiło pewne 
odprężenie, którego jednak nie należy 
utożsamiać z całkowitem wyjaśnię* 
niem sytuacji wewnętrznej. Jakkol
wiek osobiste powodzenie Layala nie 
ulega wątpliwości, w kołach politycz* 
nych jednakiże zadają sobie pytania 
następujące: 1) jak długo rząd cieszyć 
się będzie owocami zwycięstwa, 2) 
na jakiem polu należy oczekiwać no* 
wego ataku lewicy i 3) jak się dalej 
zachowają radykali, a raczej Herriot. ■ 
O pewnem zamieszaniu, pąnującem 
w kolach politycznych, świadczy rów 
nipą,wiadomość, podana dziś, rano 
przez „Figaro",, a zdementowaną P°“ 
południu przez koła rządowe o przy*

nie wyjaśnienie  
nętrznej Francji

spieszeniu o miesiąc terminu wybo«

Wielka prasa informacyjna z pewną 
rezerwą komentuje ostatnie wypadki 
polityczne, zamieszczając zato obszer* 
ne opinje zagraniczne, witające przy* 
chylnie sukces parlamentarny premje* 
ra Lavala.

Paryż, 30. 12. (PAT) Różnice zdań, 
jakie istnieją w łonie prawicy fran* 
cuskiej w sprawie stosunku do zasad* 
niczych zagadnień polityki międzyna* 
rodowej, zaczynają przybierać, ostatnio 
coraz to bardziej ostre akcenty. Obec* 
nie. rozdźwięki te pogłębiły się.w gru* 
pie centrum republikańskiego, które*

. go przewodniczącym jest. dep. Paul 
' Reynaud. ,

Obniżka ceny soli
Warszawa, 30. 12. (PAT) Ukazało 

się rozporządzenie Ministra Skarbu, 
obniżającą cenę soli białej z 36 na 32 
groszy za kilogram. Rozporządzenie 
wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 
1936 r. z tern, że sprzedawcy soli z wy j 
jątkSem hurtowników, za których po* .

Przesilenie gabinetowe w  Hiszpanii
Madryt, 30. 12. (PAT) Prezydent 

republiki Zamora powierzył dymisjoń 
nowanemu premjerowi Valladares'oń 
wi utworzenie „rządu centrowego”.

Madryt, 30. 12. (PAT) Premjer Val* 
ladares oświadczył przedstawicielom

Ostatnie wiadDinnści snortniuE

Odwołany mecz hokeistów  
wiedeńskich w Katowicach

Katowice. Wyznaczony na pónie* i 
działek w Katowicach mecz rewanżo* ( 
wy hokeja lodowego pomiędzy repre* | 
zentacją Śląska a Wiener Eislauf Ve* I 
rein został odwołany z powodu złych 1

Dziś finał turnieju
Davos. W  poniedziałek w między* 

narodowym turnieju hokeja lodowo 
go o puhar Spenglera rozegrano w Da 
vos następujące dwa spotkania: Dla* 
vołi Rossoneri — Davos (rezerwa) 4:0 

I (1:0 1:0 2:0); Mistrz Austrji, Klagcn* |

o puhar Speng era
furter A. C„ pokonał paryską druży* 
nę Stade Francais 9:0 (3:0 3:0 3:0).

Mecz finałowy odbędzie się dziś, 
we wtorek, pomiędzy obrońcą puharu 
medjolańską drużyną Diavoli Rosso* 
neri a pierwszą drużyną H. C. Davos.

i  p r e n u m e r u j c i e
» 0 ^ 1 1 5 P O L S K I

stronie wydatków cyfrą 20,29 miljar* 
dów, a po stronie dochodów cyfrą 
20,3 miljardów lirów. Budżet obejąnu* 
je tylko wydatki i dochody zwyczaj* 
ne. Budżetem nie są objęte nadzwy. 
czajne wydatki na kampanję w Afry* 
ce wschodniej.

Budżet na rok 1934/35 został zam* 
knięty deficytem 2 miljardy 30 miljo* 
nów lirów, z czego 975 miijonów sta* 
nownj nadzwyczajne wydatki na kam 
panję w Afryce wschodniej.

średnictwem polski monopol solny 
wprowadza sól do obrotu, mogą jesz? 
cze. do dnia 5 stycznia 1936 r. sprze* 
dawać sól białą po cenie wyższej od 
32 groszy w granitach do 36 groszy 
za kilogram.

prasy, iż rząd przed podaniem się do 
dymisji zatwierdził jednomyślnie tekst' 
dekretu o rozwiązaniu Kortezów. 
Brak jest tylko podpisu prezydenta 
republiki, by dekret ten mógł wejść 
w życie.

warunków atmosferycznych.
Hokeiści wiedeńscy wyjechali z Ka*

towic, udając się w powrotną drogę 
do Wiednia.

m r  j c i  e r  i m i  t a
Wiedeń. Na linji kolejowej Salzburg 

—Insbruck na stacji Linz zderzyły się 
dwa pociągi. Obie lokomotywy są cał* 
kowicie zniszczone. 10 pasażerów jest 
ciężko rannych.

Londyn. W  hrabstwach Kent, Essex, 
Pórset i Sommerset rzeki wystąpiły z 
brzegów, zalewając znaczne obszary. 
Poziom wody na Tamizie ciągle się po 
dnosi i panuje obawa, że powodzie o* 
bejmą również Teddington.

Stambuł. Wybory nowego patrjarchy 
ekumenicznego na miejsce zmarłego 
Focjusza drugiego odbędą się za ty* 
dzień. Jak mówią, najwięcej szans ma 
metropolita chaleedoński Sardeon.

Paryż. Min. lotnictwa komunikuje, 
że lotnicy Pharabed i Klein padli ofia* 
rą katastrofy w chwili startu z Wabi 
Halfa w Sudanie, gdy podejmowali dal 
szy etap lotu Paryż—Madagaskar.

Mor. Ostrawa. Czeska „Macierz 
Szkolna" rozsyła do polskich probosz* 
czów listy, w których domaga się.wpro 
wadzenia nabożeństw w języku cze* 
skini.

Królewiec. Jak donoszą z Kłajpedy, 
sąd wojenny na Litwie skazał w dniu 
26 grudnia rb: 10 osób na dłuższe kary 
ciężkiego więzienia za podpalania i pró 
by zamachów.

Londyn. Stan zdrowia lorda Readin* 
ga, b. wicekróla Indyj i b. ministra spr. 
zagranicznych, który przed kilku dnia* 
mi przeziębył się, uległ pogorszeniu.

Taszkient. Na skutek wystąpienia z 
brżiegów rzeki Amu—Daria, wielkie 
obszary Azji środkowej uległy zalaniu. 
Straty są bardzo znaczne. 25 kołcho* 
zów jest niemal zupełnie zniszczonych. 
Są liczne ofiary w ludziach.

Edynburg. Przy pożarze jednego z 
tamtejszych hotelów, pomimo wysiłków 
straży ogniowej, 3 osoby zginęły w pło 
mieniach. 7 osób ciężko poparzonych 
przewieziono do szpitali.

Londyn. Ubiegłej nocy pociąg, idący 
z ĆarUsłe do Stranraer uległ wykolę* 
jeniu w pobliżu "Ćastle Qouglas. Prze, 
dnie wagony zostały silnie uszkodzo* 
nc. Trzech pasażerów odniosło rany.

KOMUNIKAT METEOROLOG!*
CZNY Z  D N IA  30. GRUDNIA.
Stan pogody w Polsce: dziś ran* 

kiem trwała na ziemiach polskich £•*•* 
goda przeważnie pochmurna, miejsca* 
mi z mgłą, lub drobnym opadem. — 
Większe rozpogodzenia wystąpiły no* 
czątkowo na zachodzie, a potem w 
środku kraju. Temperatura o godz. 
7*mej wynosiła od — 1 st. na polno* 
cnym wschodzie Wiłeńszcżyzny do 
plus 6 na Śląsku, Podhalu i w Ta* 
trach, oraz od—  4 st. do — 1 st. na 
Czarnohorze. Nikłe opady z doby u* 
biegłej notowane były tylko miejscami. 
Szarą śnieżna nadal zanika, jedynie 
na wschodniej części Karpat i w mień* 
skicm grubość jej wynosi jeszcze 3 do 
20 cm.

Przewidywany przebieg pogody do 
potudnia dnia jutrzejszego; w dalszym 
ciągu odwilż. Nocą i rankiem mgli* 
sto. Najpierw dość pogodnie, potem 
stopniowy wzrost zachmurzenia po* 
cząwszy od zachodu krapu. Utniarko* 
wańe wiatry południowe i póludnio* 
wo*zachod'nie, w górach — halny.

Tragiczne zajście w Mostach 
Wielkich

(a) Tragiczne zajście rozegrało .się 
w niedzielę wieczorem w Szkole po* 
licyjnej w Mostach Wielkich. Jeden 
ze świeżo na kurs przyjętych poste* 
runkowych zamiast przeprowadzenia 
próby z rewolwerem na strzelnicy, u* 
skuteczniał ją w pokoju i tak nie* 
ostrożnie obchodził się z bronią, lz 
spowodował strzął,

który ciężko zranił w pierś obok 
stojącego posterunkowego, Wa* 

clawa Kafkę, liczącego 25 lat.
Bezzwłocznie ciężko rannego poste* 

runkowego przewieziono samocho* 
dem do szpitala powszechnego we 
Lwowie, gdzie w ciągu nocy życie do* 
konał
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I j i i ś i a  tuydarzeni31» p o lw  w a iic z ie j i  roku 1935
WOJNA ABISYŃSKA

Raut oka wstecz na przebieg wydarzeń 
w 1935 r. wykazuje, że na czoło wydarzeń 
międzynarodowych wysunęła sie stopniowo 
sprawa zatargu włosko - abisyńskiegc.

Od incydentu granicznego w UaJ • Ua" w 
końcu 1934 r. (5 grudnia). Konflikt ten za
ostrza sie coraz bardziej, aż dochodzi (2-go 
października) do wybuchu działań zbrój* 
uych w połowie drugiego półrocza 1935 r.

PLEBISCYT W ZAGŁĘBIU SAARY.
Po wizycie rzymskiej Lavala (4—7 sty

cznia). odbył sie plebiscyt w Zagłębiu Saa
ry (13 stycznia). Około 90 orocent upraw* 
uionych do głosowania wypcwiedziało sie 
wówczas za przyłączeniem Zagłębia Saary 
do Rzeszy Niemieckiej. — Przew. Komite
tu 3-ch Lisi Narodów Aloisi dokonał (i*go 
marca) aktu przekazania władze w Zagłę
biu Saary min. spraw, wewu Rzeszy Frie* 
kowi.

STYCZNIOWA SESJA RADY L. N.
Rząd abisyński zgłosił 16 stycznia Lidze 

Narodów spór pomiędzy Włochami i Abi* 
synia soowodu odrzucenia przez Włochy 
arbitrażu.

Rząd włoski w związku z zaostrzeniem 
się konfliktu z Abisynją ogłosił zarządzę* 
nie częściowej mobilizacji (11 lutego). Wio. 
cby wydały (16 lutego) następnie dekret o 
ograniczeniu importu do Włoch,

REWOLUCJA REPUBLIKAŃSKA 
W GRECJI.

Wydarzeniem poorzedzajacem przywró
cenie monarclui w Grecji, była rewolucja, 
wywołana (2 marca) przez republikanów 
pod wodza Venizelosa. Podczas serii pro
cesów. zapad! (5 maja) .wyrok śmierci na 
Venizelosa. który po powstaniu, schronił 
sie zagranice.

ZBROJENIA NIEMIECKIE.
Premier Goering (11 marca) zapowie

dział tworzenie od 1 kwieinia. niemieckie* 
go lotnictwa wojskowego, ooczem nastąpi
ła (16 marca) proklamacja kanclerz- Hitle
ra o wprowadzeniu powszechnej służby 
wojskowej w Niemczech. W odpowiedzi 
na to ambasadorowie Anglii (18 marca). 
Francji i Włoch (21 marca) złoż-B w Ber
linie protesty w imieniu swoich rządów. — 
Oświadczenie rządu polskiego pojawiło sie 
23 marca

KONFERENCJA W SIRESIE.
Bezpośrednio potem odbyła sie (11—14 

kwietnia) konferencja przedstawicieli An«. 
glii (MacDonald. Simon). Francji (Flandin. 
Laval) i Włoch (Mussołini. Suvich) w Stre
sie.

KWIETNIOWA SESJA RADY L. N.
Naskutek odwołania sie rrancii. nadzwy

czajna sesja Rady Ligi Narodów (15—17 
kwietnia), poświecona sprawie zbrojeń nie- 
meckich. zakończyła sie przyjęciem rezolu* 
cM potępiającej pogwałcenie przez Rzesze 
Niemiecka klauzul wciskowych.

PODRÓŻ LAVALA DO WARSZAWY 
I MOSKWY.

W związku z projektem t zw. paktu 
wschodniego, premier Laval podia! podróż 
do Warszawy' (10—12 maja) i Moskwy (13 
dó 15 maja)

PAKT FRANCUSKO- 1 CZESKO. 
SOWIECKI.

2 maja, po długotrwałych rokowaniach, 
nastąpiło podpisanie w Paryżu francusko- 
sowieckiego paktu wzajemne! pomocy, a 
potem zawarcie (16 maia) analogicznej kom 
wencii sowiecko - czeskosłowackiei. Do 
końca r. 1935 pakt francusko - sowiecki 
nie został ratyfikowany przez Francie.

MAJOWA SESJA PADY L. N.
Na kolejne! sesji nadzwyczajnej Rady 

Ligi (20—25 maja) doszło do przyjęcia W 
sporze włosko - abisyńskim formuły koni* 
promisowej (24 maja), przewidującej za
kończenie postępowania polubownego i roz 
emczego do dnia 25 sierpnia.

NIEMIECKO - ANGIELSKIE POPOZU* 
MIENIE MORSKIE.

Tymczasem w Niemczech ogłoszona zo
stała (21 maja) ustawa woiskowa o unifi
kacji armii i deklaracja kanclerza Hitlera, 
zawięraiaca 13 punktów z warunkami 
współpracy Niemiec nad stabilizacją poko
ju. Wkrótce potem rozpoczęty sie <2 czerw 
ęą) rokowania na temat zbrojeń morskich 
Niemiec w Londynie. W wyniku narad lon
dyńskich zawarta została GS czerwca) u- 
mowa. przewidującą dia fiorv niemieckie! 
kwotę 35 proc, tonażu angielskiej mary
narki wojennej, poczem nastaoiło (S lip- 
ca) ogłoszenie niemieckiego programu mor
skiego

SIERPNIOWA SESJA RADY L N.
W przededniu nadzwyczajnej sesji Ra

dy Ligi (31 lipca — 2 sierpnia) Negus za/ 
wiadomi! Ligę (30 lipca) o przyjęci” pro

jektu protektoratu Ligi Narodów nad Abi
synia.

Bezpośrednio polem r>o;el abisyński w 
Paryżu Hayariate złożył (4 sierpnia) o- 
świadczeńie. że Abisynia nie u-naie ‘ nie* 
podpisanego przez siebie traktatu mo* 
carstw z r. 1906.

Stanowisko zadęte przez W. Brytanie w 
sporze włosko - abisyńskim wywołało an
ty ‘ angielskie wystąpienia wa-- włoskiej.

W wyniku konferencji gen. Gamelin ja
ko przedstawiciela armii ir.anousktei z Mus- 
solinłm i Balbo (26 czerwca) nastąpiło wy
cofanie kilku dywlzyj włoskich i frauens* 
kich z ponad granicy włosko - francuskiej.

WRZEŚNIOWA SESJA T N.
Po otwarpiu (4 września) 87-ei ses.r Ra

dy Ligi, powołano do życia Komitet 5*ciu 
do spraw sporu włosko - abisvńskiego (6 
września) z udziałem min. Becka i wezwa
no (7 września) strony do powstrzymania 
sie od kroków wojennych

XVI-ta sesja zgromadzenia Lici Narodów 
rozpoczęła (9 września) obrady

Opracowany przez Komitet 5*oiii (17-go 
września) plan międzynarodowe! kurateli 
nad Abisynia, został odrzucony (21 wrze
śnia) przez rząd włoski. Wówczas zapadła 
decyzja (23 września) przekazania spraw® 
Radzie Ligi

STANOWISKO ABISYNJI.
Wypadki przenoszą sie na teren Afryki 

Wschodniej Negus ogłasza (19 września) 
proklamacje wzywajaca ludność abisyńska 
do gotowości bojowej, ooczem podpisuje 
(23 września) zarządzenia mobilizacyjne.

Najważniejsze wydarzenia 
w  polityce wewnętrznej

SESJA PARLAMENTARNA.
Chronologicznie biorąc rok 1935 w poli

tyce wewnętrznej, rozpoczął się od prac 
budżetowych w Izbach Ustawodawczych.

Koleino budżet został przyjęty przez 
Sejm (14 lutego) .i przez Senat.

Skolei parlament uchwalił (11 marca i 26 
marca) ustawę o nadzwyczajnych pełno, 
mocnicfwach dla rządu.

KONSTYTUCJA.
Bezpośrednio po obradach nad budże

tem, wznowione zostały na terenie parla
mentarnym prace nad projektem nowej 
Konstytucji, którego wytyczne zostały u* 
chwalone przez Sejm (25 stycznia 1934 r.), 
oraz ze zmianami przez Senat (l6--go stycz
nia 1935 r.). W związku z tem wicemarsza
łek Sejmu Car wygłosił (28 lutego) referat 
o zmianie Konstytucji. Ostateczne uchwa< 
lenie nowej Konstytucji przez Sejm nastą
piło 23 marca, po przemówieniu prez. Sław* 
ka 260 głosami przeciw 139, poczem nastą
piło. rozwiązanie (2Ś marca) Sejmu i Sena« 
tu oraz złożenie dymisji przez gabinet prof. 
L. Kozłowskiego.

Nowy gabinet premjcra Sławka po za
przysiężeniu (29 marca) odbył pierwsze po
siedzenie, poświęcone m. in. sprawie poży- 

,czki inwestycyjnej. Po ogłoszeniu rozpo* 
rządzenia o pożyczce (31 marca) oświad
czenie w tej sprawie złożył (1 kwietnia) 
min. skarbu Zawadzki. Subskrypcja zam
knięta została (11 maja) sumą 261 jniljo- 
nów zł.

ŚMIERĆ I POGRZEB MARSZALKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Dnia 12 maja o godz. 20.40 zrnarł w pa
łacu Belwedcrskim w Warszawie Marsza
łek Józef Piłsudski. Prezydent R. P. I. Mo
ścicki wydał tegoż wieczoru Orędzie do 
Narodu i’ mianował na stanowisko Gen. 
Inspektora Armji gen. dyw. Edwarda, Ry
dza Śmigłego, a na kierownika MSWojsk. 
gen. bryg. T. Kasprzyckiego. Rząd pod 
przewodnictwem prem- Walerego Sławka 
na nadzwyczajnym posiedzeniu ogłosił 
ó-cio tygodniową Żałobę Narodową.

U trumny Zmarłego złożył (12 maja) 
hołd Prez. R. P. i członkowie Rządu. Cia
ło Marszałka Piłsudskiego po zabalsamo
waniu było wystawione w Belwederze na 
widok publiczny (13—15 maja) i po prze
wiezieniu w uroczystym kondukcie — w 
Katedrze (15—16 maja). Podczas wysta. 
wienia nieprzeliczone rzesze ludności zło
żyły hołd Wodzowi Narodu. .

Skolei nastąpiło w Warszawie (17 maja) 
wyprowadzenie trumny zc zwłokami Mar
szałka na plac mokotowski, gdzie w obec
ności Pana Prezydenta, Rządu, Izb Usta, 
wodawczych i misyj zagranicznych oraz 
tysiącznych rzesz publiczności, odbyła się 
ostatnia defilada. Po Ostatniej Rewii przed 
trumną Marszałka, ustawioną na lawecie, 
Pociąg Żałobny odwiózł Śmiertelne Szczą- 

■ tki Józefa Piłsudskiego do Krakowa, gdzie 
odbył się (18 mdja) uroczysty pogrzeb z 
udziałem przybyłych delegacyj z kraju i 
zagranicy oraz złożenie trumny na Wawe«
lu w krypcie św. Leonarda.

Dymisji, złożonej przez Rząd (20 maja) 
Prezydent R. P. nic przyjął. Na zakończe
nie Żałoby Narodowej' (23 czerwca) Rząd

ROZPOCZĘCIE DZIAŁAŃ WOJEN. 
NYCH.

Po licznych transportach woisk i robotni
ków Włochy przystąpiły (2 października) 
do akcji wojskowej przeciwko Abisynii. — 
Następnego dnia rząd włostci ogłosi! (3‘go 
października) komunikat o rozpoczęciu 
działań wojennych w Erytrei. Wojna for
malnie nie została jednak wypowiedziana.

Kolejno Włosi zajmują Adigrat (4 pa
ździernika). Adue (6 października)^ wresz
cie Aksum (8 października).

Tymczasem Komitet 13—tu państw roz
począł (27 września) prace i uchwalił zalecenie (4 paźdz.) wzywające strony do 
powstrzymania sie od działań woienuycll.

Abiisynja nadsyła (7 paźdz ) notę ptote* 
stacyjna do Ligi Narodów przeciwko agre-

i Włoch
UCHWALENIE SANKCYJ.

Wobec tego, że zalecenia Komitetu 13-tu 
stały sie nieaktualne Rada Lici (5 paźdz.) 
powołuje komitet 6-cfei. który stwierdził 
(6 paźdz.) naruszenie paktu przez Włochy. 
Rada przyjmuje (7 paźdz.) raport Komitetu 
13* tu i po odrzuceniu zadania' Alpisiego o 
odroczenie dyskusji nad ustaleniem napast
nika. przyjmuje raport Komitetu 6-ciu.

Następnie zgromadzenie Ligi (9—10 pa
ździernika) przyjmuje (10 paźdz.) rezolu* 
cje. uznaiaca Włochy za napastnika. Sko* 
lei następuję uchwala o stosowaniu sank
cji i utworzenie specjalnego Komitetu 
Koordynacyjnego. Przedstawiciele Wegier 
i Austrii zgłosili (9 paźdz) zastrzeżenia 
przeciwko sankcjom i powstrzymali sie 
(10 paźdz.) od głosu.

z gen. Rydzem Śmigłym wziął udział w 
sypaniu kopca na Sowińcu.

ORDYNACJA WYBORCZA.
W sprawie ordynacji wyborczej prem. 

Sławek wygłosił (7 maja) przemówienie, 
poczem zwołana została (1 czerwca) w tej 
sprawie nadzwyczajna sesja Sejmu i Se
natu (1 czerwca — 5 lipca), poświęcona 
również ustawie o wyborze Prezydenta 
R. P.

Ordynacja wyborcza została uchwalona 
przez Sejm (28 czerwca) i przez Senat (4 
lipca). ,  .

WYBORY.
Jednocześnie z rozwiązaniem (10 lipca) 

Sejmu i Senatu, ogłoszona została ordy
nacja wyborcza i ustawa o wyborze Pre
zydenta R. P.

W tym czasie rozwiązany został (13 Lip
ca) zarządzeniem Prezydenta R. P. Sejm 
Śląski. Nowe wybory wyznaczono na S*go |

Wybory do Sejmu odbyły się 8 wrze- ! 
śnia, do Senatu 15 września. Prezydent R. ; 
P. ogłos"ł następnie (23 września) listę 32 i 
senatorów z nominacji. Nazajutrz odbyła ! 
się (24 września) otwarcie Sejmu Śląskie- i

PAŹDZIERNIKOWA SESJA 
PARLAMENTU..

Na 30 września zwołana została pierwsza ' 
sesja nowych ciał ustawodawczych (4—7 j 
pążdz.) poświęcona wyborom preezydjów. ; 
Marszałkiem Sejmu został b. wicemarsza- { 
łek Car, a Senatu b. prem. Prystor. j

ZMIANA GABINETU.
Po złożeniu dymisji (12 paźdz.) przez ' 

rząd prem. Sławka, nowy gabinet utworzył j 
(13 paźdz.) prem. Zyndram - Kościałkow- i 
ski, który następnie wygłosił (14 paźdz.) j 
dłuższe oświadczenie o zadaniach gospo* i 
darczych Rządu. i

Wicepremjer Kwiatkowski wygłosił (15 ; 
paźdz.) przemówienie radjowc o sytuacji j 
gospodarczej kraju. . » .

NADZWYCZAJNA SESJA PARŁA- 
MENTU.

Prezydent R. P. zwołał (18 paźdz.) nad
zwyczajną sesię parlamentarną (24 paźdz. 
do 7 listopada), na której po prżem. prem. 
Kościałkowskicgo (24 pążdz.) i min. skar* , 
bu Kwiatkowskiego (25 paźdz.) Sejm u- i 
chwalił (29 paźdz.) pełnomocnictwa dia ! 
Rządu.

W wyniku komisyjnych badań (22 pa- : 
ździernika i 14 listopada) stanu zabalsamo- ; 
wania zwłok Marsz. Piłsudskiego, zarzą- ! 
dzono złożenie ich w szklanej trumnie, któ- | 
ra potem została przeniesiona (12 grudnia) | 
i zamknięta (22 grudnia) w trumnie bron- .

GRUDNIOWA SESJA NADZWYCZAJ- I 
NA PARLAMENTU.

Druga skolei nadzwyczajna sesja parła- 
mentama, zwołana 29 listopada, zapocząt
kowana została przemówieniem wiceprem. 
Kwiatkowskiego (5 grudnia) o pracach go
spodarczych Rządu, poczem otwarto (6*go 
grudnia) generalną debatę nad prelimina
rzem budżetowym na rok 1936-7. Skolei 
nastąpiło uchwalenie ustawy amnestyjnej 
i ustawy o Muzeum Józefa Piłsudskiego. I

Skolei nastąpiło przyjęcie nrnoozvcji Nr 
2 (14 października) o sankcjach finanso* 
wycli oraz propozycyj Nr. 3. 4 i 5 (19 Pa
ździernika) w sprawie ograniczenia obro
tów gospodarczych z Włochami
WPROWADZENIE SANKCYJ W ŻYCIE.
Termin wprowadzenia sankcy.i wyzna1 

czono (2 listopada) na 18 listopada.
Włochy wystosowały (11 listopada) notę 

protestacyjna przeciwko sankcjom ar* 
państw członków Ligi Narodów.

Wobec kontynuowania Drze- Włochy 
działań wojemiydi. sankcje gospodarcze w 
oznaczonym terminie (18 łistooada) zosta
ły wprowadzone w życie.

WYDARZENIA W ABISYŃJI.
W dalszym ciągu działań wojennych ”■ 

Abisynii. Włochy zajęły (8 listopada) Ma- 
kalle i Gorahei. Stanowisko naczelnego do
wódcy wojsk włoskich obiał (16 listopada) 
marszałek Badoglio na miejsce cen. de Bo
no.

PRZYWRÓCENIE MONARCHJI 
W GRECJI.

W plebiscycie, zarządzonym (3 listopada) 
w Grecji, ludność wypowiedziała sic zi 
przywróceniem monarchii. Poprzedził zo 
(10 października) bezkrwawy przewrót mo- 
narchisfyczny i wyznaczenie gen Kondilisa 
regentem. . . . .

Venizelos złożył (22 listopada) deklaracje 
na rzecz monarchii, poczem nastąpił (25 ii" 
stopada) przytfazd króla do Aten.
FRANCUSKO - ANGIELSKIE PROPO

ZYCJE KOMPROMISU.
Naskutek rokowań pomiędzy prem. Lavałeni 
i min. Hoarc doszło -w Paryżu (8 grudnia) 
do uzgodnienia propozycyj, na podstawie 
których miało nastąpić zlikwidowanie 
konfliktu zbrojnego pomiędzy Wiochami 
i Abisynią. Propozycje przewidywały, m- 
in. ustąpienie Włochom części terytorium 
Abisynji wraz z koncesjami i zapewnienie 
Abisynji dostępu do morza. Na posiedze
niu Komitetu Koordynacyjnego (12 grt" 
dnia) na wniosek Polski, postanowiono 
przekazać je nic Komitetowi 5*ciu, lecz 
zwołanej na 17 grudnia Radzie Ligi Naro
dów.
ZANIECHANIE PROPOZYCYJ FRAN

CUSKO * ANGIELSKICH.
Po ogłoszeniu (14 grudnia) przez rząd 

Wi Brytanji Białej Księgi w sprawie oprą, 
towanego przez Lavala i Hoarc projektu 
kompromisu w sporze włosko - abisyńskim 
min. Hoarc złożył (18 grudnia) dymisję z 
powodu sprzeciwu zc strony angielskiej 
opinji publicznej.

Po trzydniowych obradach (17—20 gru
dnia) Wielka Rada Faszystowska posłane 
wiła nie udzielać odpowiedzi na zaniecha* 
ny przez W. Brytanję projekt kompromisu.

Tekę min. spraw zagr. W. Brytanji ob
jął min. Eden (22 grudnia).

SPRAWA KŁAJPEDZKA.
Stosunki niemiecko - litewskie rozwijały 

się w r .1935 dookoła sprawy sytuacji w 
okręgu ŁJajpedzikim.

Stosunki zaostrzyły się po wyroku w 
procesie klajpedzkim przeciwko niemiec
kim działaczom nacjonalistycznym (26 mar
ca).

Gubernator wyznaczył (9 maja) wybory 
do sejmiku na 29 września. W sprawie za
pewniania swobodnych wyborów, mocar
stwa interwenjowały jeszcze raz (12 wrze* 
śnia). Wybory (29 września) dały zwycię, 
stwo Niemcom (24 mandaty) nad Litwina
mi (5 mandatów).
POKÓJ W WOJNIE O GRAN. CHACO.

Z pośród konfliktów zbrojnych, toczą
cych sic w r. 1935. zlikwidowana została 
jedynie wojna o Gran. Chaco pomiędzy 
Boliwją i Paragwajem. Po podpisaniu (12 
czerwca) rozejmu od 14 czerwca strony 
walczące ogłosiły (29 października) w Bu
enos s Aires deklarację pokojówą.

SPRZEDAŻ KOLEI WSCHODNIO 
CHIŃSKIEJ.

Z wydarzeń ńa Dalekim Wschodzie wy-* 
mienić wypada ostateczne zawarcie (21-gc 
stycznia) japońsko „ sowieckiego układu w 
sprawie nabycia przez Mandżurję od Rosji 
Sowieckiej t. zw. kolei wschodnio - chiń
skiej i podpisanie go 22 marca. Skolei na
stąpił przyjazd (6 kwietnia) cesarza Man- 
dżukuo z oficjalną wizytą do Japonii.

KONFLIKT JAPOŃSKO - CHIŃSKI.
W konflikcie zbrojnym pomiędzy Japon- 

ją i Chinami nastąpiło wycofanie (21 sty
cznia) wojsk z Dżeholu przez gubernatora 
Czaharu. W wyniku zaś dłuższej kampanji 
rozpoczęła się (13 czerwca) okupacja Chin 
północnych przez wojska japońskie, która 
doprowadziła do proklamowania (15 listo* 
pada) niezależnego państwa Chin północ* 
nych. Po utworzeniu (25 listopada) rządu 
autonomicznego wschodniej części prowin
cji Hopei, rząd nankiński Czang - KaFSzct 
ka przyjął (5 grudnia) warunki kapitulacji 
w sprawie Chin północnych.
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s S ro c tze
Przyjęło się u nas błędne przekona* 

nie, można śmiało powiedzieć psycho
za, że dobrobyt, — dobrobyt widocz* 
ny — jest synonimem braku poczucia 
obywatelskiego. Powinno się spoi?® 
czeństwu naszemu otworzyć oczy na 
błędność tego mniemania, na jego szko 
dliwość. Powinno się u nas wreszcie 
zrozumieć, że nieobywateiskic niehuma 
nitarne jest postępowanie tych, którzy 
to błędne pojęcie przyjęli jako wyry* 
czną swoich poczynań.

Każdego cudzoziemca uderza u  nas 
nędza na ulicy. Bolesny jest widok mi* 
żernych źle ubranych, zaniedbanych 
łudzi. Widzi się szary bezbarwny 
tłum, rzuca się w oczy niedbałość o 
estetykę. Ktoś lepiej ubrany, ktoś dba 
jący o estetykę swego domu zamiast 
budzić wdzięczność społeczeństwa, na* 
raża się na krytykę, stawia się pod 
znakiem zapytania jego wartości mo* 
ralne. Dlaczego zakorzeniło się u nas 
to błędne pojęcie, ta fałszywa teoija? 
Kto wpoił to zło w nasze umysły, w 
nasze serca? — Dlaczego nie możemy 
zrozumieć, że każdy grosz rozumnie 
wydany — rozumnie to znaczy w ra* 
mach naszego budżetu — to spełnienie 
naszego obowiązku obywatełskikego, 
patrjotycznego, humanitarnego!

Każde dobrze uszkodzone mieszka® 
nie, to zarobek tylu, a tylu rzemieślnik 
ków. Każdy dobrze prowadzony dom, 
t.o ehleb dany innej kategorji ludzi 
szukających pracy. Każda dobr:e u* 
brana pani czy pan, to samo, i tak  da* 
lej i  tak bez końca.

Idźmy dalej: ci, którzy mieli moż* 
nośó zarobku mają możliwość wyda* 
nia go dalej, zmniejszają się rzesze bez 
robotnych, pieniądz zaczyna krążyć, 
ożywia się przemysł, handel, podnosi 
się poziom ogólny, rodzą się dalsza 
zapotrzebowania, wyższe aspiracje, za 
miłowania.

Dobroczynność ujęliśmy w najriL 
szywszy, najniesłuszniejszy sposób. Ro 
bimy sami dziadów z naszego społe* 
czeństwa, a potem w  zamian zarobku 
uczciwego, doprowadzamy jednostkę 
pod drzwi kościoła, gdzie dawszy dzie 
sięć groszy, zadowoleni wracamy do 
naszego ciepło ogrzanego nieestelycz* 
nego domu, w poczuciu spełnionego 
obowiązku wobec tego nędzarza mar* 
znącego, którego sami wygnaliśmy na* 
szą fałszywą polityką gospodarczą na 
ulicę, pod kościół

Czy nie warto.by rozpisać ankietę 
na to bądźcobądź ważne zagadnienie?

Znane jest prawo fizyki, które mó* 
wi, że nic w naturze nie stoi na miej* 
scu, idzie naprzód, albo się cofa. My 
cofamy się gwałtownie we wszystkich 
przejawach życia. Ogólna pauperyza* 
cja naszego codziennego życia pocią* 
gnęła, za sobą pauperyzację naszej ciu* 
śzy. Żadnej emulacji, żadnych dążeń, 
żadnych wyższych aspiracyj. Umiemy 
jedynie narzekać, stawiać ze znaczą* 
cym westchnieniem zagranicę za przy* 
kład i uciekać tam, skoro tylko możU* 
wości nam na to pozwolą.

Wyjechawszy na gwałt ekwipujemy 
się wydajemy wszystkie oszczędności, 
chodzimy na koncerty do teatrów, sło> 
wem żyjemy na znacznie wyższym po* 
ziomie

Wróciwszy umiemy się jedynie uno* 
sić. „Niema to jak życie zagranicą! — 
tu się dusimy, tu nędza, tu strasznie"' 
U nas nie powinno być gorzej, niż 
gdzieindziej, a jeżeli jest gorzej to śa* 
mi sobie jesteśmy winni. Mamy nie* 
skończone możliwości; jesteśmy, kra* 
jem bogatym w surowce, mamy jesz* 
cze olbrzymie połacie kraju niewyzy* 
skane, zdolne znieść silną emigrację 
wewnętrzną. Mamy nienaruszone n. p. 
pokłady równie twardego granitu, jak 
szwedzki, równie wartościowe glinki 
jak Sevres jesteśmy krajem rolniczym 
i mamy na tern polu możliwości nie
skończone. Ogarnął nas pesymizm: od
garnęła nas psychoza robienia ze sie* 
bie dziadów nawet wtedy, kiedy do 
tego nie mamy podstaw.

Jeszcze na zakończeirc muszę do* 
dać dwa naświetlenia może nic bez zna

cżenia. Przyjechał ktoś z zagranicy —• 
cała rodzina — zostali zaproszeni na 
wieczór do jednego z naszych towarzy 
sko wysoko postawionych domów. 
Pani, — gość, z zagranicy -- mimo 
swych lat — około 50*ki) ubrana bar* 
dzo wytwornie, starannie, wypielęgno* 
wana, wyglądała młodo i .'-licznie. Inne 
panie — nasze, „krajowe', — zanied* 
banć, ubrane byle jak, prawie nicchluj 
nie. Koniec zabawy, — powrót do do* 
mu, — refleksje; mówi gość z zagra*

— ly le  słyszało -się nadzwyczaj noś* 
ći o tej rodzinie, straciłam wszelkie 
iluzje, cale dobre pojęcie. Ludzie na 
takiem stanowisku, w tanim domu i 
w podobnych warunkach, żeby mieli 
tak zaniedbany i nieestetyczny dom, 
tak byli źle ubrani, to nic do pojęcia, 
to świadczy ó nich jak najgorzej, nie 
stoją na wysokości swego zadania". 
Wszelkie tłumaczenia, obrona, rozbija 
ly się o zupełną niemożliwość zrozu* 
mienia takiego stanu rzeczy.

Najciekawsze jednak, żc pani do* 
mu, która, przyjmowała u siebie Zagra* 
niCzńych gości była również zgor* 
sżona:

—* Jak można by!o mówić dobrze o 
tej pani! Gdybym była wiedziała jak 
wygląda, nigdy nic byłabym jej w mo 
im domu przyjęła. Zgorszenie istne, 
takie strojenie się w dzisiejszych cza* 
sach!“ .- ,. '

Oto dwa różne punkty widzenia. 
Dodać trzeba, że obie te panie — tak 
bardzo oburzone wzajemnie na -siebie 
— zasługują jak najbardziej na sżacu*: 
nek i poważanie.

Której oburzenie miało więcej 
szności?

Drugie naświetlenie mylności zapa* 
trywań: Widzimy wszystko dobre je* 
dynie zagranicą, a ,u siebie nie umiemy 
niczego, co nam się podoba w życie 
wprowadzić — ganimy wszystko. Jak 
bardzo się mylimy, my którzy wyjeż* 
dżamy na krótko z kieszeniami wy* 
pchanemi pieniądzmi, których skąpi* 
liśmy na wszystko w domu. Kupuje* 
my za te pieniądze zagranicą uprzej 
mość służby, wykwint rsstauraęyj. ele
gancję naszej sylwetki, a z nią lepsze 
.samopoczucie, wypoczynek po pracy 
i oderwanie się od codziennych trosk, 
wreszcie luksusowy komfort hotelu, z

j którego okien zdaje nam się, że pozna 
jemy kraj, ludzi, zwyczaje i obyczaje 
danego kraju, a niepamiętamy o leni, 
że hotele każdego kraju są podobne 
do sieb«p — bez charakteru specjał* 
nego.

Wracamy odświeżeni, wypoczęci i 
rozbawieni i uważamy, że wszystko to 
dala nam zagranica, bo tylko tam jest 
życie beztroskie. — Żaden naród tak 
się nie włóczy po świeci? jak my. W 
domu, zaczynamy znów oczczędzać. 
„klepiemy biedę", a temu wszystkie 
mu winna Polska. Temu, żc mieszka* 
iny marnie, że ubieramy się marnie, żc 
widzimy skutkiem tego wokół szaiźy* 
znę, biedę i smutek, że się cofamy, 
pauperyzujemy umysłowo, fizycznie i 
moralnie. Czas byśmy zrobili rachu
nek sumienia, poszukali .źródła zla -t  
i zaradzić chcieli temu, co nazywamy 
nędzą naszą polską

ELJOT

BATERJA TA JES1 
POD WZGLĘDEM 
JAKOŚCI RÓWNA

NAJLEPSZYM
FABRYKATOM

ZAGRANICZNYM
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Zawsze świeże: do nabycia we firmie.
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MOWA PROF.-UNIW. JAGIELL. DRA ZDZISŁAWA JACHIMECKIEGO WY
GŁOSZONA WE LWOWIE NA UROCZYSTOŚCI KU CZCI J. I. PADEREW. 

SKIEGO W DNIU 16 GRUDNIA 1935 W TEATRZE WIELKIM. 
(Dokończenie).

Kiedy nadeszły czasy wiekop-Jtn* 
nych rozstrzygnięć na Kucnie między* 
narpdowych stosunków, Paderewski 
ani przez chwiię nie oddawał się -.1:;* 
dzeniu, że sprawie polskiej mogłaby 
jakąkolwiek korzyść przynieść sztuka 
sama przez się, że jakieś choćby na; !c» 
skonalsze — dzieło artystyczne mogto* 
by zaważyć na szali wrogich wobec 
przyszłości Narodu postanowień , ob* 
cej polityki. Wiedział wszakże, ż t z 
powodu światowej swoje; pozycji, któ 
rą zawdzięcza! genjuszowi swojego u* 
inysłu i swojej sztuce, był istotnie tym 
jedynym Polakiem, któremu Opatrz* 
ność wyznaczyła historyczną misję wy 
soce wpływowego przedstawiciela Pol 
ski na forum międzynarodowem, za* 
nim jeszcze na zegarze .nstorji wybiła 
godzina wyzwolenia Ojczyzny. Od sze 
regu lat był promieniejącym sławą 
symbolem cierpiącego potrójną niewo* ■ 
,ę Narodu. W  splocie tragicznych kon 
fliktów walki braci . przeciwko bra* 
ciom, nic miał możności przyczynić się 
praktycznie do spełnienia tego impe* 
ratywnego wskazania jedynej drogi, 
wiodącej do niepodległości, jakie tk vi 
(o w odpowiedzi Napoleona, u d z ie l 
nej za pośrednictwem Sulkowskiego 
Michałowi Ogińskiemu, kiedy sympa* 
tycznv twórca smętnych polonezów za

biegał w linieniu „Patrjotów polskich" 
o pomoc arinji młodego, zwycięskiego 
generała francuskiego. „Tówiędz Ogiń 
sk iem u— brzmiala krótka odpowiedź 
Bonapartego — żc naród, zgnieciony 
przez sąsiadów, nie może się podnieść 
inaczej, jak z bronią w ręku".

Prorocze przeczucie, ze w sreuną 
trąbkę zwycięstwa po strasznych rap;. ! 
sach narodów europejskich ządrnie i 
kiedyś nie pruski feldfebel lecz jakiś ! 
trancuski sergent Sellier, kazało Pade
rewskiemu na szereg lat -j.zed wybu* ■ 
chem wojny budzić w Nirodzie czaj* 
ność wobec grożącego mu od zachodn. ! 
sąsiada zagłady. I jak tam w Krakowie 
w granicie i spiżu utrwalił chwalę poi* 
skiego oręża w grunwaldzkiej rozpta* j 
wie w pięćsetną jego rocznicę, tak tu 
we Lwowie — w tiiezspomm inem i 
przemówieniu na inauguracji obchodu , 
Chopinowskiego żarem wiasnego Sir* 
ca, siłą własnej swojej wiary zagrzewa! I 
nas do „wytrwania, dotrwania do czy* j 
nów dzielnych, sprawiedliwych, da po 
dniesienia uczuć do wiary, do silnej..." j 
I prorocze przeczucie mówiło Paderew ; 
skiemu, że mapę Europy wykreślać hę 1 
dzie po zakończeniu wojny przrdsta* * 
wiciel gwieździstego sztandaru amery* 
kańskich Stanów. A  mówdo mu wti* j

dy, kiedy jeszcze sztandar ten nie szu* 
miał na polu bitwy pod Yerdun.

Historyczną zasługą Paderewskiego 
wobec Polski stała się lego wyprawa , 
do Stanów Zjednoczonych, uwienczó*! 
na wstawieniem do prcli-niiiarjów |.‘o* 
Rojowych prezydenta Wilsona punktu I 
dotyczącego zjednoczenia ziem pul* ! 
skich w  wolnem państwie, o własnym ' 
dostępie do morza. Któż inny miał i ! 
mógł tego dokonać, jakaż i z której 
strony pochodząca nota dyplomatyce* 
na mogłaby mieć tę silę, potrzebną do 
przekonania małomównego arbitra., .w 
Waszyngtonie' o konieczności wskrzc* 
szenia Polski? W  opinii amerykan* 
skiej jeden tylko Paderewski miał ty* 
tul do wystąpienia w imieniu dalekiej 
swojej, nieistniejącej jeszcze wtedy po
litycznie Ojczyzny. A  tytuł ten 
brzmiat: oto obok prezydenta Wilśp* 
na człowiek najpopularniejszy w ca* 
łych Stanach Zjednoczonych, oto celo* 
wiek, któremu promieniejące z niego 
„magnum ingenium sine mixtura de* 
mentiae"' nadaje najwyższe prawo 
przedstawicielstwa swojego naiodii. . 
W  tym charakterze — Tadere-eski, 
prosząc za Polską u obcych potęg, nie 
upokarzał się, właściwie nie p.-jsił, 
lecz walczy, sam jeden, jedyny, bez 
towarzyszy broni szedł do tych setek 
bitew w miastach Ameryki, z których 
wychodzi! zwycięzcą nad tłumami, pod 
sycanemi wrogą Polsce propagandą A 
po przykładach walki, dal nam póź
niej nieporównane przykłady cnoty 
wdzięczności wobec tych, których po* 
mocy wzywał dla swojego Narodu. 
Królewskim zaiste gestem odpłacał

wielkim- narodom zachodnim dowody 
ich przyjaźni dla Polski, lakże wielką 
radością i dumą wzbierało mi serce,- 
kiedy w prastarych m unch cesarskie* 
go mauzoleum Augusta w Rzymie, 
patrzyłem jak cały Rzym powojenny, 
Rzym papieski, królewski i faszysto* 
wski składa! pokłon przed wielkim Po 
lakiem, który przybył tam, zęby sztu
ką swoją płacić zobowiązanie nas 
wszystkich wobec słonecznych wtoch 
za pamiętny manifest.parlamentu tzy.n 
skiego ze stycznia 1915 roku,

i „Człowiek, choćby iiajwiększ;, ani 
’ nad narodem, ani poza .narodem być 
' nie może. Ón jest z jego ziarna, jego 

cząstką, jego kwiatem, a iift większy, 
urodziwszy, mocniejszy., tern serca na
rodu bliższy..." Tak kończy! Paderew* 
ski cudowpe swoje .przemówienie , o 
Ch'opin.e we' Lwowie w r. 1910. Nie 
mógł przeczuwać, że w dwadzieścia, 
pięć lat później, sięgnie ktoś w tym 
Lwowie po te jego słowa, zęby ie skit 
rować do niego samego, •żeby z ich po* 
mocą dać wyraz tej potrzebie serc na* 
szych, która kazała nam dzisiaj zebrać 
się celem złożenia mu iioidu. Ofiarny 

i trud życia Paderewskiego dla dobra' 
Polski, genjusz jego wszechstronnego 

j umysłu i jego wielkiej sztuki, sprawił, 
i że ze wszystkich żyjących dziś Póła* 

ków on sercom naszym jest najbliższy. 
W  pogodnej jesieni żywota „stoi teraz 
Paderewski w promieniach wdzięczno* 
ści, czci, podziwu, zachwytu i. miłości . 
Ale nie stoi sam... Geuius Patriac, 
duch ziemi ojczystej, du*-h Narodu" 
jest przy nim i nie opus -i go nigdy. 

KONIEC.
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M a ł y  f e l j e t o n

Ploteczki
Plotka jest bodaj jedną z najwięk* 

szych i najbardziej nagminnie rozpo
wszechnionych wad naszego społeczeń* 
stwa. Wystarczy, że ktoś niebacznie 
powie jakieś słowo, którego sensu czy 
znaczenia nieraz nie rozumie, a juz wia 
domość ta rośnie do rozmiarów ąpo* 
kaliptycznego potwora i  groźnie prze 
biega wzdłuż i wszerz, docierając 
wszędzie na najbardziej głuche prowin 
cje i  do najbardziej ciasnych mózgów, 
w których zresztą nierzadko się lęgnie.

Popularne przysłowie głosi, że „sio* 
wo wyleciało wróblem, a powróciło 
wołem**.

Jednakże powiedzenie to nie od« 
zwierciedla istotnego stanu rzeczy. Z  
wołu bowiem można przecież mieć po 
żytek, można go zaprząc do pługa, 
czy zarżnąć, upiec i zjeść, tymczasem 
nad słowem, które się przeobrazi w 
monstrualną brednię, można tylko za* 
łamać bezradnie ręce.

Niemal codziennie w tramwaju, na 
ulicy, w  restauracji, czy u  fryzjera, da 
się usłyszeć mniej więcej taki djalog-

—- Cóżeś taki wzburzony?
— Ach, pojęcia nie masz!
— No, to powiedz.
— Nie wiesz nic? Przecież na świe* 

cie dzieją się wręcz straszne rzeczy!
— Cóż takiego?
— W yobraź sobie, wczoraj w  ka* 

wiarni „Europejskiej** nagle Trzaska* 
Durski...

— Kogo trzaska?
—• Prezesa Antoniego Bambosza.
— Niemożliwe! A  o co im poszło?
—- Jak zawsze, zaczęło się od drobi 

nostki. Z  początku mówili o sztuce, o 
literaturze i teatrze. Dyskutowali, kto 
miał rację: czy Kaden, który w Pol* 
skim chciał wystawić dramat, czy Ban* 
drowski, który w Narodowym miał 
zamiar zrobić operetkę. Durski twier* 
dził, że Kaden, a Bambosz, że — Ban* 
drowski.

— To okropne! No i co dalej z tego 
wynikło ?

— Oczywiście, sprawa honorowa. 
Prezes Bambosz jako sekundantów 
wystawił pułkownika Sławoja i gene* 
rała Składkowskiego, którzy natych’ 
miast skomunikowali się z pełnoinoc- 
nikami Durskiego — Wieniawą i Diu« 
goszewskim.

— To wielka sensacja!
— Jeszcze tego samego wieczora 

punktualnie o godzinie ósmej piętna* 
ście, obaj przeciwnicy wraz ze swymi 
czterema sekundantami przyjechali za 
miasto do lasku Simona, no... i chyba 
domyślasz się reszty.

— Naturalnie! P. K. O. przez cały 
dzień z pewnością nie mogło być czyn*

l o i i y  O o lfc  n u  u e s o ł o
Rozpoczyna się rok 1936.
Tysiąc dziewięćset trzydziesty szósty.
Spostrzeżenie to  nie jest może ory< 

ginalne lub świadczące o szczególnej 
bystrości umysłu autora niniejszego fe* 
łjetonu, lecz tern niemniej jest słuszne 
i aktualne.

W  związku z Nowym Rokiem pta« 
cują w  pocie czoła nietylko drukarze 
kalendarzy ściennych i kieszonkowych 
z informacjami i obiadami, lecz także 
i  wszelkiego autoramentu astrologii* 
wie, wróżbici, tudzież inni, podobni 
im przepowiadacze przyszłości.

Jaki będzie ten dzieciak, który bez 
należnego szacunku dla starszych tra* 
dycyjnie wypędza swego sędziwego 
poprzednika, co z niego wyrośnie, czy 
będzie to „nasz milusiński**, czy też 
„skaranie Boskie**, tego właściwie nikt 
nie wie.

Wszyscy wprawdzie zapewniają, że 
następny rok musi być spewnością lep 
szy od ubiegłego, jednakże już w po* 
łowię tego nowego wzdychają — o* 
świadczając, że „niemasz to, jak daw* 
ne, dobre czasy**. Tak zresztą mawia* 
ją zwykle starsi ludzie, którzy z regu* 
ły nie pamiętają „takich mrozów**, „ta* 
kiej drożyzny**, czy „takiego zepsu* 
cia“, ale przecież starsi ludzie wogóle 
mają krótką pamięć.

Jedno jest tylko pewne — rok 1956 
będzie rokiem przestępnym. Nie zna*

W y k w in tn o ś c ią  sm aku  
i niepospolitą Jakością — 
odznacza się c z e k o la d a

ne i to zarówno centrala, jak i wszyst* 
kie filje w całym kraju, bo przecież jak 
szefa niema...

— Otóż to. I w takich warunkach 
bynajmniej nie można się dziwić, żc 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą* 
dem został rozwiązany.

— Oczywiście. A  jak zlikwidowano 
współpracę z rządem, to tern samem 
musi ulec rozwiązaniu cały rząd.

— N o tak. W krótce też z pewno* 
ścią będziemy mieli nowy gabinet.

— Tylko jaki? Przecież tarcia są o* 
statnio ogromne. Kościałkowski od 
blisko już dwu lat nie rozmawia z Zyn 
dramem. Któż więc stworzy ten nowy 
rząd?

— Prawdopodobnie premierem zo* 
stanie Szyfman, gdyż bądź ęo bądź, 
zna się przecież na premjerach.

— Tak, ale one wszystkie bardzo 
szybko robią klapę.

R o k  p r z e s t ę p n y
czy to jednak, że w roku tym musi być 
popełnionych więcej przestępstw!

Nie musi, lecz może. I kto wie, czy 
właśnie nie dlatego ogłoszono zawcza* 
su amnestję i wypuszczono z więzień 
mnóstwo miłych skądinąd rzezimiesz* 
ków, by zwolnić miejsca dla innych, 
również żądnych słusznie zasłużonego 
odpoczynku.

Napozór zdawałoby się, że rok prze* 
stępny właściwie niczem nie różni się 
od każdego innego. Ot, tylko jeszcze 
jeden dzień więcej, który w tłumie 
trzystu sześćdziesięciu pięciu innych 
bliźniaczo podobnych, przejdzie przez 
nikogo niezauważony.

Tymczasem przepraszam bardzo. — 
Nic podobnego i mocno myliłby się 
ten, ktoby tak sądził.

Rok przestępny, to wielka rewelacja 
w  życiu zarówno jednostki, jak i rodzi* 
ny, społeczeństwa, czy narodu. — Z 
punktu widzenia państwowego zaś sta* 
je się zagadnieniem niemal zasadni* 
czem. Bo pomyślmy tylko. Dzięki te* 
mu, że rok dłuższy jest o całą dobę, 
praca wszystkich urzędników państwo 
wych staje się wydatniejszą o 24 go* 
dżiny. W  Sejmie, w Senacie, sądach 1 
ministerstwach praca wre w sposób 
wręcz fantastyczny i zachwycający. A 
przytem bezpłatnie! Jakież to wspa* 
niałe odciążenie, a właściwie zarobek, 
niemalże główna wygrana na lóterji 
dla Skarbu Państwa. Przecież te milio*

„Filmowa Hazet“
— N o więc będzie to klapa bezpim 

czeństwa.
— I któż więcej?
— Ministrem oświaty podobno zo* 

stanie Kiepura, a komunikacji (ale to, 
to już wiem napewno, z murowanego 
źródła) — Kusociński.

— Czy dlatego, że tak świetnie 
biega?

— No chyba
— To nawet słusznie.
— Owszem. Tylko na barkach jed* 

nego człowieka nie może przecież spo* 
czywać cała odpowiedzialność kiera* 
wania nawą państw ow ą..........

— Cóż jednak robić, gdy są takie 
kłótnie w narodzie.

— Czekać, dopóki się coś nie wy* 
j«n i..

Z . P.

i ny, jakie cudem, w ciągu jednego dnia 
wpłyną do naszego skarbca, mogą od* 
razu usunąć wszelkie kłopoty, związa* 
ne z budżetem.

Oprócz tego każdy obywatel jako 
gratisową premję dostanie bezpłatnie 
jeden dzień na własność. Czyż to nie 
wzruszające? Pomijając już, że za ur 
samą cenę, co zwykle można będzie 
nabyć kalendarz o jedną kartkę grub* 
szy, a jak wiadomo, papier zawsze się 
przydaje, to Państwo, liczące przeszło 
trzydzieści dwa miljony obywateli, u* 
zyska nagle zgóry trzydzieści dwa mi* 
Ijony wolnych dni. Nie wiem dokład* 
nie, ile to wypadnie lat, gdyż nie u* 
miem liczyć, ale spewnością jest to bar* 
dzo wiele czasu, w ciągu którego mo
żna wspólnemi siłami mnóstwo zrobić, 
kryzys zwalczyć, bezrobocie zlikwido* 
wać, szosy zreperować itd. itd.

Wprawdzie w roku tym wszelkie no* 
norarja, pensje, pobory i wypłaty zo* 
staną opóźnione o dzień, ale w poro* 
wnaniu z osiągniętemi korzyściami jest 
to drobnostka. Tembardziej, że i po* 
brane przeróżne zaliczki zostaną oó* 
źniej potrącone.

W  roku 1936, wszystkie panienki, u* 
rodzone w dniu 29. lutego, a więc sta* 
rzejące się cztery razy wolniej ocl ih< 
nych swych rówieśniczek tego samego, 
rocznika, będą nareszcie obchodziły u* 
rodziny, przyjmując prezenty od naj* 
bliższych, oraz gratulacje od zazdro* 
snych koleżanek, liczących cztery razy 
większą ilość zainkasowanych podob
nych rocznic.

N o i proszę pięknie: ile radości, ile 
poważnych problemów, ile bajecznych 
planów na przyszłość, ile ruchu w ży* 
ciu prywatnem i gospodarczem dzięki 
jednej skromnej, zimowej dobie. Skle
py będą więcej targowały, koleje wię
cej przewiozą, przemysłowcy będą za
wierali więcej transakcji, plotkarze bę> 
dą więcej robili plotek... doprawdy 
rok 1936 będzie rokiem ogólnego do
brobytu i wszelakiej pomyślności.

T. W .

„ C e r a m i R a "
M a g a z y n  p o r c e la n y  i  s z k ła  

pod kier. A .  O n y ś R i
Lwów, Halicka 5 (w podwórzu) 

poleca po cenach najniższych 
naczynia kuchenne, szkło, porcelaną, fajans.

GEORGES RENIER

O T W A R T E
NOW ELA, ' 

(Ciąg
— Niechże się pan szmiukuje — przy 

naglała.
Automatycznie sięgnął do pudelka z 

ołówkami i zaczął wykonywać czyn* 
ność, którą spełniał codziennie, nało* 
żył na powieki niebieską szminkę, u* 
różował policzki, wyrównał brwi.

— Na scenę! — krzyknął przez uchy
lone drzwi reżyser.

Aktor przeszedł szybkim kruki ;m 
korytarz i stanął za kulisami. W  u* 
szach brzmiał mu ustawicznie odgłos 
czterech strzałów rewolwerowych i 
przejmujący krzyk kobiety, nagie ur
wany. Obok niego reżyser pocisnął kił 
kakrotnie trąbkę od samochodu. 
Drzwi na scenę uchyliły >ię, ukazując 
profil aktora mówiącego:

— Wysiada z samochodu... Oto 
jest! Jak się masz, kochany...

Ludwik zrobił kilka kroków i zna* 
lazł się na scenie.

Rozpoczął się drugi akt przedstawię 
nia. Kasjer zapukał do biura dycekro* 
ra administracyjnego. I/fsynosił iclaz* 
na szkatułkę z pieniądzmi’

— No? Ile pan ma?

R A M I O N A
JM. M .O

— Przeszło osiemnaście tysięcy
— To cudownie.
— Publiczność się doskonale bawi.
W  tej chwili zapukano do drzwi.
— Proszę! zawołał dyrektor aótrinb 

stracyjny.
W  drzwiach ukazał się iakiś p tn  z 

dwoma żandarmami i przerażoną 
stróżką.

— Co to ma znaczyć? — zapytał ad
ministrator uniósłszy wysoko br»\i.

Inspektor policji wytłumaczył spra* 
wę w kilku słowach: przyszedł aresz* 
tować mordercę, oto wszystko. Nie 
spodziewał się zastać go tutaj, przy* 
szedł raczej po informacje, ale oto do
wiaduje się z zadowoleniem od dozor* 
czyni, że zabójca przebywa w teatrze. 
Będzie natychmiast zakuty w iańcu* 
szki.

— Ależ on gra! On jest w tej chwili 
na scenie! Nie zamierza p a n . chyb i  
aresztować go przed publicznością!

Inspektor zawahał się sekundę.
— Hm... pewnie że nie. Chwycę go 

za kark, z chwilą gdy wyjdzie za ku* 
lisy.

— Ależ on jeszcze nie skończy! roli!
Jeszcze półtora aktu. Jeśli go pan za*

mknie, to trzeba będzie przerwać 
przedstawienie. Pan tego nie zrobi!

Kasjer trzymał jeszcze w rękach ka* 
setę z osiemnastoma tysiącami.

—Trzeba będzie zwrócić — v, es:* 
chnął.

Dyrektor administracyjny zadrżał z 
oburzenia: .

— C o? zwrócić? Osiemnaście tysięcy 
zwrócić? Największa kasa od dwóch 
tygodni: Rozumiecie co to zniczy? 
Dość już, że wieczorne przedstawienie 
będzie odwołane. Niech pan pomyśli 
panie Inspektorze. Niech iam pan po* 
zwoli dokończyć rannego przedstawi? 
nia. Skoro już przyszedł — trzeba 
przyznać, że to było ładnie z jego stro* 
ny — skorzystajmy z :ego. Zaaresztuj 
je go pan o pół do szóstej, kiedy spa* 
dnie kurtyna.

— A  jeśli mi w międzyczasie urao*

— O to może pan być spokojny. Ak* 
tor na scenie — to więzień. Zresztą 
roztoczymy nad nim wszyscy dyskret* 
ną opiekę. Ale to zbyteczne. Skoro się 
zdecydował grać, będzie grał do koń* 
ca.

Inspektor się namyślał.
— Kochany panie — naciskał aclmi* 

nistrator — co panu to szkodzi? Bę* 
dzie go pan miał za godzinę. O cóż 
chodzi? Zaraz zadzwonię ao dytekio* 
ra, który panu będzie nieskończenie 
wdzięczny.

Zdjął słuchawkę i porozumiał się z 
dyrektorem teatru.

— W  tej chwili tu będzie. Jest 
wściekły ma się rozumieć, ale nie 
wiem, dlaczego właśnie na mnie krzy.- 
czy.

Inspektor ustąpił.
— Zgadzam się, ale nie chciałbyai 

stfacić ptaszka z oczu.
— Dobbrze, pójdziemy za kusisy. A 

wy — zwrócił się do kasiera — ani 
słowa nikomu. Niech się niict nie do* 
wie przed końcem przedstawieni i.

— 'Obawiam się — odparł urzędnik 
— że dozorczyni się już wygadała.

Istotnie, kiedy otworzyli Żelazn: 
drzwi, wiodące za kulisy, mechanicy i 
elektromonterzy popatrzył- na mcii ze 
skupioną uwagą i trochę ze strachem. 
Administrator zaprowadził swoich gi* 
ści do kąta i ustawił ich opok strażaka, 
sprawującego służbę. Przez wycięte w 
dekoracji okienko, widzieli scenę i ak
torów: piękną, młodą kobietę, starsze
go pana i eleganckiego, wysokiego 
młodzieńca. Wszyscy mówili tym gło* 
sem teatralnym, który się zza kulis 
wydaje nienaturalnie podniesiony In* 
spektor wskazał ruchem głowy młode
go człowieka:

— Czy to ten?
— Tak jest. Nie widział pan nigdy 

jego gry?
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stycznia 1936

Środa
Mowy Rok

Jutro: Makarego ap. 
Wschód słońca 7'46 
Zachód ,  15-33

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH.. 
TEATR WIELKI.

Środa, 1 stycznia 1936 r., godzina* 2-ea 
w poi. ceny najniższe „Pastorałka", godz, 
3.50 popopl. ceny najniższe „Awantura w 
Raju", godz. S wlecz. Ab. 6.. „Przygoda w 
Grand Hotelu" z J. Kulczycką.

Czwartek, dnia 2 stycznia 1936, godz.. 8 
wlecz. Ab. 6. „Przygoda w Gę,and Hotelu 
ż J. Kulczyzcką.'

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek, dnia 31 b. in. — nieczynny. 
Środa, dnia 1 stycznia 1936, godz. 12-ta

Ab. 7. ceny najniższe „Jaś z Księżyca". 
Czwartek, diii# 2 stycznia 1936 — 'nife

GłGflNERJfl

25 w niedziele od 5 — 8

FIve 0 ’cloki 
w  czwartki 
i soboty od 
7— 9 zł. T —

2‘—

KINOTEATRY.
ĄDRJA: „Szniuklerzy amerykańscy".

APOLLO: „Dodek na froncie".
ATLANTIC: „Nocne motyle".
CASINO: „Anna Karenina" Greta Garbo. 
CHIMERA: „Dziś wieczór u mnie". 
COLOSSEUM: „Młode orły" i rewja „Ko

chajmy się — ściskajmy się".
GRAŻYNA: „Dwie Joasie".
KOPERNIK: „Wesoła rozwódka i mecz Mąx 

Bauer i Joe Louis.
MARYSIEŃKA: „Napad na Kongo", 
MIRAŻ: „Dziś nędzarz, jutro pan". 
MUZA: „Idziemy po szczęście".
PAŁACE: „Manewry miłosne” (Halama.

Mankicwicżówna, Zimińska, Żabczyński. 
Sielański).

PAN: „Mężowie do wyboru", „Szczęście
PAK: „Wyspa skarbów".
STYLOWY: „Roześmiane oczy" oraz re# 

wja. ,
ŚWIT: „Cesarzowa i ja" ż Lilianą Har-

. TĘCZA: „Wesoła wdówka" oraz : Chór 
rosyjski i bałałajki.

TON: „Wyprawy krzyżowe".
UCIECHA: „Cowboy miljonerem" i rewja.

.^DZIENNIK PO LSK I1* W  N O W Y  
R O K  D O  W SZ Y ST K IC H  P O L A 

K Ó W  W S C H , M A ŁO PO LSK I.
Redakcja „D ziennika Polskiego*1 

przesyła wszystkim Polakom Lwo# 
wa i W sch. M ałopolski, a w  szcze# 
gólności swoim Czytelnikom, Pre# 
numeratorom, W spółpracow nikom  i 
Przyjaciołom serdeczne życzenia No 
wego Roku.

O by rok 1936 był pom yślnym  dla 
Polski i Jej interesów, oby przyniósł 
zadowolenie wszystkim Polakom!

— TEATR WIELKI: Dziś w środę. jtfa 
lego stycznia 1936 w sam dzień Nowego 
Roku w Teatrze Wielkim: 0 zodz. 12 w po
łudnie przepiękne misterium jasełkowe Le# 
ona Schillera „Pastorałka" r-ó cenach naj
niższych. Popołudniu o godz. 3.30 wesoła 
i beztroska „Awantura w Raiu" iako przed
stawienie popularne po cenach nainiższv:ii. 
wreszcie wieczorem o godz. 8-me.i . iJ'zy- 
goda w Grand Hotelu" operetka P. Abra
hama z Janina Kulczycka.

Jutro w czwartek:..,Przygoda, w Grand 
Hotelu".

-  TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś we śro
dę, dnia 1 stycznia 1936 o godz. 8-mei wie
czorem do raz .ostatni z powod,u wyjazdu 
p. Nicwiarowicza: „Jaś z Księżyca" wspa
niała komedia. Aęharda. .

_  W PRZYGOTOWANIU NA CZAS 
NAJBLIŻSZY W TEATRACH MIEJSKICH: 
Już w najbliższym czasie wejdzie na reper
tuar Teatrów Miejskich jedna z najlepszych 
komedii G. B. Shawa w czołowej obsadzie 
dramatycznej.

Prawdopodobnie w jednej z iiaiWiższyci 
sztuk wystąpi gościnnie we Lwowie iedna 
z najsławniejszych artystek' dramatycznych 
Polski. ' ,

-  „LWOWSKIE MINUTY LITERA
CKIE". Lwowskie radjowe „Minuty Lite? 
rackie", które Rozgłośnia. Lwowska nada- 
je dziś, w środę, o godz. 23.30, poświęco
ne będą twórczości młodego poety, lwo
wianina,’ Stanisława Rogowskiego. W ras 
mach tej audycji usłyszymy cztery utwo-

W automatycznym pałacu „PA5T-y“
(—). Dzięki uprzejmości dyreKtora* 

lwowskiej „Pasty"-p. Spiry niieliśtjiy 
sposobność zwiedzenia Tych rrrfdaJów, 
które są centralą porozumiewawczą 
naszego miasta rtietylko. w jego obrę# 
bie, ąle z całym światem. Gmach „Pas 
sty", mieszcżący się przy ul. Sykstus 
skiej,. już z wyglądu , zewnętrznego 
gdęadza, że służy o.n specjalnym: ces 
lom. Wnętrze gmachu schludne, peine 
poważnej ciszy, przepełnione jąkgdyby 
całym ciężarem racjonalizacji, mecha
nizacji, automatyzacji. Zaledwie tu i 
tam czai się postać ludzka, a zresztą 
pracują maszyny: cichutk.-, składnie, 
punktualnie, niezawodnie, s o cząsu dó 
czasu tylko kontrolowane przez „oko i 
mózg ludzki.

Zanim zdołaliśmy wkroczyć do sers 
ca „Pasty", hali automatów, prof. inż. 
Dorosz raczył nas zapoznać z główne# 
mi arkanami zautomatyzowanych ic# 
lefonów. Przyznać trzeba, że inż. Dos 
rósz ma doskonały dar wyjaśniania 
popularnie tych' zdobyczy techniki nos 
woczesnej, które niedostępne są nieś 
fachowcowi, a cuda ąutomatycznostele* 
foniczne rozwija na tak miłej palecie, 
że słuchałoby Się go godzinami. Nic 
dziwnego przeto, że dziennikarze, ze# 
brani na konferencji zasypywali i dyr. 
Spirę i inż. Dorosza taką masą pytań, 
na które fachowcy ci odpowiadali z 
pełną uprzejmością. Podziwialiśmy tlo# 
prawdę ich cierpliwość; Cóż ż tego; że 
zdamy sprawę z referatów obu tych 
panów, skoro czytelnik, niewtajenihi# 
czóny i niembgący wtasnemi oczyma 
zaobserwować czynność hali automa# 
tycznej, nie ż tego nie skorzysta. To 
trzeba zobaczyć włąsnemi oczyma, -

Stąd też, zdaniem riaszem,; mło.dziel 
szkolna klas wyższych winna zobaczyć 
te cuda — taka bowiem wycieczka w 
krainę automatów pobudza umysł i 
zbliża do tych cudów mózgu ludzkie# 
go, którym na imię maszyna Lwów, 
jak wiele zresztą miast w Polsce prze# 
szedł, przez trzy etapy telefoniczne: rę
czny, półautomatyczny i. zupełnie zau
tomatyzowany. .

Powojenny ren.esans telefoniczny 
mamy we Lwowie do zawdzięczania 
naszej armji, która zorientowawszy 
się w ważności strategjczno#gospodar# 
czej Lwowa z miejsca uruchomiła Cen# 
tralę, uzupełniając ją aparatami w§'ze# 
lakiego typu- Nie będziemy śledzić :hi- 
storji tej centrali,- która już w r. 1922 
była przepełniona.. Przychodzi „Fast"

r y z  tomu pośzyj St; Rogowskiego p. t. 
„Panny leśne".

-  „GWAŁTU, RATUJCIE!" Wesoła
audycja muzyczna- „Gwałtu, ratujcie!", któ# 
rą usłyszymy 1. stycznia o godz. 20,00 prze' 
niesie nas do kraju gangsterów i drapaczy 
chmur. Wraz z amerykańskim jiolicjanic.ii 
weimiemy; udział, w pościgu za bandytami; 
którzy .ukrywają się w podmiejskini- kaba
recie, gdzie grana jest właśnie .wielka ' rs- 
wja.' ...........

-  „SKĄD SIĘ BIORĄ .DZIURKI W 
SERZE SZWAJCARSKIM". /. jednego py
tania małego dziecka rodzi się wielka a- 
wantura, która porusza cały dom, różni ze 
sobą starych znajomych i godzi . powaś- 
nionych. Oto szkic akcji wesołego słucho
wiska p. t. „Skąd się biorą. dziurki w se
rze szwajcarskim”, które nadane zostanie 
przez Rozgłośnię -Lwowską w środę, 1 sty
cznia o godz. 18.40. Słuchowisko to,;-prze
łożone przez J. SłotwińskiCgo z oryginal
nego tekstu Tucholskiego, -radjofonizował 
i wyreżyserował Wiktor Budzyński. .

-  WYSTAWA OBRONY LWOWA o- 
twarta codziennie od godz. 10 do 2-gitj a 
w niedzielę także popołudniu od 4 do 7«ej.

— DYREKCJA M. K. E. zawiada nia, 
że ważność rocznych kart jazdy tramwaja
mi wydanych w r. 3955 p-. ,-dłużą się do 
15 stycznia 1936 włącznie.

Równocześnie zwraca uwagę, że znacz* 
ki miesięczne, wykupione do kart miesięc- 
nych- w miesiącu grudniu 1335 są ważne d-' 
3 stycznia !936 wiązanie.

— KOMITET BUDOWY POMNIKA 
MARJI KONOPNICKIEJ składa serdeczne 
podziękowanie wszystkim uczestnikom po
ranku dla młodzieży, urządzonego na cześć 
poetki w dniach 19 i 20 listopada w sali 
Teatru Wielkiego staraniem sekcji szkolnej 
pod kierunkiem wizytatora dr. Juljusza Za
leskiego i prof. Fr. Laskowskiego przy po# 

| mocy dr. Henryka Breitera. W programie

1
 wzięli udział: p. Helena -Gerhardt, p. Zo« 

fja Płeuiówńa, oraz młodzież gimnazjów: 
im. Król. Jadwigi, im. Stefana. Batorego,,

1 odtąd rozpoczyna się forsowanie u# 
lępszeń, zakończone automatyzacją. Ja 
kle są różnice pomiędzy obsługą ręcz# 
ną telefonów a automatyzacją, to chy
ba wyczuwa dziś cały Lwów, który w 
dość krótkim czasie przystosował się 
do aparatów automatycznych niemal 
w 100 procentach. Wystarczy rzucić jc«. 
dna cyfrę. Na nakręcenie aparatu, któ# 
re, idealnie wynosić winiło 14 sekund, 
Lwów zużywa przeciętnie 14 i pół se# 
kund. Egzamin kontrolowany zresztą 
przez aparaty, wypadł w krótkim Cza# 
Sie doskonale. Należy tylko te aparaty 
telefoniczne szanować i Uje bawić się 
w różne sztuczki, jak np. uderzanie 
widełkami celem ominię.cia rejestracji 
rozmowy; to na nic się nie przyda, 
gdyż autpmaty wszystko notują, a 
wszelaka nieprawidłowość psuje tele# 
fon.

Szanowni, opiekunowie „Pasty" zdra 
dzili nam tajemnicę, połączeń — roz
winęli więc przed nami i rolę rejestru i 
szukacza i wybieracza grupowego i wy 
.bjeracza linjowego. Czego te automaty 
nie dokazują i na linji mie jskiej . i na 
linji międzymiastowej i na linjach 
światowych. Natężenie pracy stale, ró
wnomierne, a zamiast 54 telefonistek, 
pracują dziś automaty, które zastępują 

, 296 sił roboczych lokalnych, a 10 sil 
międzymiastowych.

Wchodzimy do hali automatów o 
przestrzeni 50 na 15 metrów, igrają 
światełka, brzęczą dzwonki, idzie roz
mowa po rozmbwie. Każda omyłka ią# 
c.zenia w mig. spostrzeżona, kontrolo# 
wana, naprawiana. Cyfry, automaty, 
światła, rejestry,’ badania sprawności, 
apataty -fotograficzne notujące • stan li# 
czników/i Świat bajek; którego wybu#

. iłowanie kosztowały 4 miliony złotych.
Odwiedziliśmy również . i popu#, 

łamy dziś automat zegarowy. wy# 
woływany przez nakręcenie numeru 
7. 'Oglądaliśmy to caco tilmowo-żega/ 
rowe. Zegar „Pasty" jest tak precyzyj
ny, że na 4 tygodnie wykażuje tylko 
5 sekund różnicy z zegarami ąstrono# 
lniczneini.' Do 14. lutego trwa termin 
bezpłatnej instalacji telefonów We I.wó 
AKic i przypuszczać należy, że' Lwów 
śćypehii Się do 2.000 abonentów. „Pa# 
sta” ma zdolność pojemności na 20 
tysięcy abonentów.

Opuszczając ten cud techniki przez 
' dzień cały byliśmy pod wrażeniem au

tomatów „Pasty”.

i i-i jm, Kochanowskiego, XI im. Sniadec- 
;;:ch. Państw. Seminarjum żeńsk. im. /As
zyka,- Państw. sem. męskiego, oraz szkół 
■ >wsz.: męskiej im. Piramowicza i żeńsk. 

'-i. Staszka. Czysty dochód z obu pomk# 
'.ów w kwocie 55 zł. 70 gr. przeznaczono' 
na budowę pomnika Konopnickiej. Zara
zem dżięktfje Komitet Kółtt T. S .' L. iói. 
Konopnickiej za ofiarowana na ten cel 
kwotę 25 zł. .  ’

-  „GWIAZDKA" DLA DZIECI BEZ
ROBOTNYCH CZŁONKÓW TOW. O- 
GRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH. Niezwy
kle miła uroczystość odbyła się w. Zamąr# 
siynowic w dawnym budynku gminnym. 
Towarzystwo Ogródków działkowych we 
I.wowie urządziło „Gwiazdkę" dla dzieci 
członków działkowców. W uroczystości tej 
Wzięli udział: naczelnik Wydziału opieki 
śpolfcczhej lwowskiego Urzędu Wojewódż# 
kiego dr. Szkodziński, deićgat Funduszu 
Pracy p. Magalas, komisarz mgr, Cyganik 
z Wydziału opieki społecznej Zarządu miej 
skiego, członkowie Zarządu Tow. Ogród, 
dział, i in. Członkowie zamarstynówskiego 
Kola T. S. L. odegrali wesołą-sztukę lu
dową p. t. „Bćz ten święty opłatek", po- 
czcm. przemówi! do licznie zebranych dziaL 
kowców dr. Szkodziński, składając w cie
płych i serdecznych . .słowach życzenia o- 
wochej pracy na Nowy Rok, tak dla wszyst 
kich członków Towarzystwa, jak i Zarządu, 
którzy przy poparciu Urzędu Wojewódz
kiego i Funduszu Pracy w ciągu trzech lat 
istnienia zdążyli spełnić nictylko swoje za# 
danin na tcrepic Lwowa, ąle rozszerzyć 
swoją działalność i poza granice miasta, 
inicjując ogródki działkowe w Drohoby# 
czu, Borysławiu i Przemyślu, przyczynia
jąc się w ten sposób do ulżenia doli bez
robotnych -w tych miejscowościach.

Członkowie , Tow. Ogródków Działko# 
wych potrafili z własnych funduszów i u- 
zyskanych składek urządzić „Gwiazdkę" 
dla prawie 100 dzieci bezrobotnych dział
kowców, obdarzając je dużymi pakietami 
słodyczy, przyczem 50 dzieci otrzymało no-

Sylwester lwowski 
w ciemnościach

W  dniu wczorajszym punktualnie 
o godz. .5 popoł. w całym Lwowie zga# 
sło światło elektryczne, wskutek czego 
miasto pogrążone zostało w  ciemno# 
Ściach. Wstrzymany został ruch tram# 
wajowy, maszyny w szeregu przedsię# 
biorstw. Kłopotliwa sytuacja wynikła 
również w kinoteatrach. Oświetlenie 
ulic,zostało ograniczone do lamp ga# 
zipwych. — W  przeciągu kilku minut 
wzrósł popyt na świece, które zostały 
wykupione.

Przyczyną zgaśnięcia światła było 
zepsucie się maszyny turbinowej w es* 
lektrowni na Persenkówce. Nątych# 
miast przystąpiono do uruchomienia 
drugiej turbiny. O godz. 5.55 popoł. 
zdołano uruchomić światło etektrycz# 
ne i Lwów wrócił do normalnego iy# 
cia.

W  fen sposób Sylwester rozpoczął 
się we Lwowie pod znakiem egipskich 
ciemności, co w sferach wesołych syl- 
westrowiczów komentowano jako do# 
brą zapowiedź nocnej zabawy.

li! polskich insbiucjach 
posady dla Polaków

W  związku z naszą notatką pt. „W 
polskich instytucjach posady dla Pola
ków", zamieszczoną w „Dzienniku 
Polskim" z dnia 27. grudnia ub. r., do# 
wiądujemy się, że informacja, jaką o# 
trzymaliśmy w poruszonej tam -spra
wie była błędna odnośnie. osoby dra 
Stefana Koczorowskiego, który -ostał 
zaangażowany jako lekarz do Pogoto
wia Ratunkowego we Lwowie..

Dr. Stefan Koczorowski j ' rdzen
nym Polakiem, synem lekarza w Dą
browie Górniczej, kapitanem rez. W. 
P. i brał żywy udział w organizacjach 
młodzieży polskiej. — Za mimowolną 
krzywdę i przykrość wyrządzoną dr. 
Stefanowi Koczorowskieny/ najserde
czniej Go przepraszamy.

G I E Ł D A
GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Lwów, linia 31 grudnia. 

WARSZAWA. 5 proc. ooż. budowlana 
40.50, 4. proc. poż.. inwestycyjna 111.00, 4 
proc. poż. inwest. seryjna 119, 5 proc. poż. 
komercyjna 64.50, 5 proc. poż. kolejowe
58.00 59.00, 6 proc. poż. dolarowa 79.75 — 

.79.50 — 79.65 , 4 proc. poż. dolarową 53.20 
— 53.10—  53.40, 7 proc. poż. stabilizacyj
na 64.50 — .64.25. drobne 65.00 64163.

DEWIZY I  WALUTY.
Belgja 89.50 89.48 89.12; Berlin 213.45 
215.98 212.92, Kopenhaga 116.74 116.16 
Hoiandja .359.65 360.37 358.93, Londyn 26.09 
26.16 26.02, N. Jork czeki 5-29 i jedna ósma 
5.30 i trzy ósme 5.27 i siedem ósmych, N. 
Jork kabel 5.29 i jedna czwarta 5.30 i pól 
5.28, Oslo 131 131.43 130.77, Paryż 34.99 
35.06 34.92, Praga 21.97 22.01.21.93,’ Sztok- 

. holm 134.55 134.88 134.22. Szwajcaria 172.3G 

...!72.64 171.36, Madryt. 7Z56 72.71 7241. 
AKCJE.

Bank- Polski 96.25 — 96.5C, Starachowice 
51 — 32.

Dolar w obrotach prywatnych 5 29. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Lwów, dnia 51 grudnia.
• Na Giełdzie obroty, tylko w mące. Ceny 
naogół utrzymane. Tendencja chwiejna, u- 
sposobienie spokojne, jęczmień pastewny 
11.25—11.50, ziemniaki 3.25— 3.5C, ’ fasola 
biała 18—25, kolorowa 12—13, groch Vik- 
torja 25.-27, pół Viktorja 22—24, groch 
polny 16—18, zielony 18—20, Folgera 19— 
21, hreczka pastewna 10.50—11.50. Inne 
kursy niezmienione.

PRZODUJEMY w OBNSŻCEi
Sprzedajemy pyjamy męskie i damskie 
w pasy, pewne w praniu, najnowsze

. .zł. 6 50, 8.90, 9’50; dziecinne zl. 4'30; 
piękne koszule damskie, strojne zl. 
I’5O, 2'25; nocne długie w nowych fa
sonach zl. 2'90, 3*75; jedwabne zl. 7’90 
Fabryka bielizny „ A S T R A "  
L w ó w , S y K stu sK a  5ć 36

— OŚWIADCZENIE P. U WIERY. -  
jak nas informuje p. Antoni Uwiera — 
wszelkie pogłoski na temat sprzedaży je
go willi przy ulicy Ponińskiego p. Bercie 
Stąrk — są bezpodstawne i że nigdy c. 
Uwiera nic pertraktował w sprawie powyż- 

■ szej z p. Bertą Stark, wreszcie, że realność 
omawiana- nigdy nie była — i nie jest qo

I sprzedania.



„DZIENNIK POLSKI' Nr. 1

Powódź interpelacyj na Radzie Miejskiej 
Bojkot polityczny wobec Zyd. Klubu Narodowego

(—) Wczorajsze posiedzenie lwów* 
skiej Rady Miejskiej zaczęło się jedno 
gcdzinnetn opóźnieniem, a to z tego 
względu, że przedposiedzeniowa atmo 
sfera wypełniona została bogatą gamą 
interpelacyj, deklaracyj, oświadczeń, 
z których na czoło wysunął się pro* 
blem ustosunkowania się radnych poi 
skich do incydentu, który wywołany 
został przez Zyd. Koło Narodowe w 

.czasie przemianowywania ulicy Mu* 
rarskaej na ul. Brygadjera Mączyń*
skiego.

Otwierając posiedzenie Rady prez. 
Drojanowski złożył' hołd pamięci śp. 
prof. Franciszka Tomanka.

Zkolei poprosił sekretarz Polskiego 
Koła Radzieckiego prof. Bigo o głos 
i  odczytał poniższą deklarację:

„W  odpowiedzi na antypolską des 
monstrację Żyd. Klubu Narodowego, 
urządzoną na posiedzeniu Rady Miej* 
skiej dnia 14 listopada br. w związku 
z nazwaniem ul, Murarskiej imieniem 
śp, Brygadjera Mączyńskiego — Poł» 
sŁSe Kolo Radzieckie uchwala zastos 
sować wobec Żyd. Klubu Nar od o w es 
go bojkot polityczny.*'

Deklarację tę przyjęto gromkiemi 
oklaskami.

W  sprawie odpowiedzi na tę dekla* 
rację zgłosili się radny dr. Schmorak 
(Żyd, Klub Nar.) i radny Skalak 
(PPS), jednak głosu nie otrzymali. 
Radni Żyd. Klubu Narodowego opu« 
ścili salę obrad.

Po tym fakcie przystąpiła Rada do 
narad, objętych porządkiem dzień* 
nym.

N a pierwszy ogień poszła sprawa 
poboru dodatku komunalnego do pań 
stwowego podatku przemysłowego 
i uchwalono pobierać go w formie po 
datku do obrotu w wysokości 22 i pół 
proc, państwowego podatku przemy* 
słoyyego, oraz uchwalono podatek 
gminny do podatku we formie ceny 
Świadectw przemysłowych i kart reje* 
stracyinych w wysokości 22 i pół prc. 
z zastrzeżeniem, że dodatki w tej wy* 
sokości są tylko udziałem gminy mia» 
sta Lwowa, a nie dotyczą udziału sa* 
morządu wojewódzkiego. — Sprawę 
tę, która z powodu sprzeciwu więk* 
szóści padła na ostatniem posiedzeniu 
Rady, referował radny prezes Pfau.

Zkolei r. Decykiewicz zreferował 
sprawę dodatku komunalnego do pań 
stwowego podatku od nieruchomości 
na r. 1936, Podatek ten uchwalono w 
wysokości 90 proc., a na obszarach 
gmin przyłączonych w  wysokości 40 
proc, podatku państwowego.

Sprawę poboru dodatków komuna! 
nych do państwowych opłat od wy» 
robu i sprzedaży spirytusu, uchwało* 
no w formie 100 proc, od opłaty pań* 
stwowego podatku na wyrób i prze* 
rób spirytusu i drożdży, a 200 proc, 
za sprzedaż napojów alkoholowych 
(I i II kat, — 100 proc.). W  gminach 
przyłączonych 100 proc, od przerobu 
i 100 proc, od sprzedaży, w restaura* 
cjach 50 proc.

W  dalszej kolei, jako pewne echo 
stosunków finansowych gminy m. 
Lwowa z Amstelbankiem uchwalono 
cesję pretensji gminy od Skarbu Pań* 
stwa z tytułu odszkodowania zą wy* 
wlaszczone grunty na Persenkówce,

Wiceprez. Chajes zreferował spra* 
wę oddania gruntu w parku Kilińskie 
go pod pomnik Marji. Konopnickiej, 
który w formie oracza stanie nad 
stawkiem parkowym.

W  dalszym ciągu zreferowano i u* 
chwalono sprawy, dotyczące sprawy 
kupna parcel, rozbudowania gruntów 
między ul. św. Wojciecha i Teatyń* 
skiej (ref. r. inż. Biernacki) i t. d.

Po wyczerpaniu porządku dzienne* 
go .prez. Drojanowski odczytał szereg 
wniosków i interpelacyj. Na czoło wy 
sunęła się sprawa bezdomności, (osie* 
dla w ziemiankach przy ul, Tarnów* 
skiego), bezrobocia, a r. rektor Seifert 
zgłosił-wniosek w sprawie utworzenia 
komitetu „Obywatelski?} Pomocy Zl* 
mowej*'. N ad wniosk^ni temi wywią* 
zafa się długa dyskusja, w której, za*

I bierali głos-, rektor Seifert, radna Miii 
I lerowa, prof, Thultie, prezes Lasków* 
I nicki. Prez, Drojanowski przyrzekł 

zwołać w najbliższym czasie specjalne 
zebranie, które skoordynuje sw e. pra* 
ce z Komitetem Funduszu, Pracy. (Do 
sprawy tej, której ze względów tech* 
nacznych poświęcamy mało miejsca,
powrócimy osobno.)

Prez. Drojanowski <_ 'czytał pismo
dyrektora Teatru miejskiego Horzycy 
w  sprawie zajęcia sali teatru przez ży 
dowski teatrzyk wiedeński w dniu 22 
listopada br„ która to sprawa poru* 
szyła swego czasu żywo opinję pu* 
bliczną. W  dalszym ciągu odpowia* 
dał p. Prezydent na interpelacje w 
sprawie ul. Żółkiewskiej, przedmie* 
ścia na Kleparowie, a wreszcie na in* 
terpelację r. mec. dr. Pierackiego i 
tow. w sprawie zamknięcia „Drukarni 
Kresowej" przy ul. Mochanckiegu. 
Interpelacja ta łączyła się z interpela* 
cją r. Skalaka w sprawie zamykania

Od dzisiaj nowe ceny biletów  
tramwajowych we Lwowie

Zarząd Miejski w król. stół, mieście 
Lwowie dnia 30 grudnia 1935 r. uchwa 
lił nową taryfę tramwajową ważną od 
1. I. 1936 t

N O W A  TARYFA.
1) jednorazowy bilet normalny cena 

zł, 0.20: 2) jednorazowy bilet do prze* 
siadania zł. 0,25. 3) ulgowy do jazdy 
wprost zł. 0.15; . 4) ulgowy do przesia* 
dania zł. 0.20; ważny dla wszystkich do 
godz. 7.15 rano, dla wojskowych szere* 
gowych i podoficerów do sierżanta wlą 
cznie cały dzień. Dla młodzieży szkol* 
nej za okazaniem legitymacji uprawnia 
jącej do nabywania biletów ulgowych, 
oraz tym, którym takie legitymacje przy 
zna Zarząd Miejski w porozumieniu z 
Dyrekcją MKE. Za przewożenie baga* 
żu lub psa.

5) bilet powrotny (robotniczy) wa* 
żny do 2*ch przejazdów dziennie z pra 
wem przesiadania, jeden przejazd do 
godz.. 7.15, drugi przejazd powrotny 
w tym samym dniu od 13 do 17.30 zł. 
0.30; 6) bilet dziecinny za dzieci we* 
dług określonej miary wprost zł. 0.10; 
z przesiadaniem zł. 0.15. Za niemowlę* 
ta (do jednego roku życia) trzymane 
na rękach pasażerów biletu nie płaci 
się.

7) bilet na 10 jazd wprost dla wszyst 
kich zł. 2.00; S) bilet na 60 przejazdów 
szkolny do jazdy wprost zł. 4.50; z prze 
siadaniem zł. 5.514; bilety te są ważne

Niewłaściwe obyczaje w PAST
W  dniu wczorajszym — bez żadne* 

go zawiadomienia — PAST wyłączy* 
ła jeden z telefonów naszego Wy* 
dawnictwa (262*45), pomimo, że nie 
otrzymaliśmy żadnego rachunku za 
telefon, gdyż telefon jest czynny za* 
ledwie od tygodnia.

Jest doprawdy -podziwu godna gor*' 
liwość PAST*y w wyłączaniu telefo* 
nów. W  tym wypadku padla ofiarą 
redakcja dziennika, dla której telefon 
jest nieodzownym warunkiem pracy. 
Wyłączenie nastąpiło bez żadnego 
ostrzeżenia.

Zapytujemy dyrekcję PAST*y, co 
to ma znaczyć i czy odnośny urzędnik 
tej gorliwej instytucji zostanie po* 
ciągnięty do surowej odpowiedział* 
ności? Nie wspominamy już o tem, 
że telefon 262*43 był w ciągu kilku 
dni swego istnienia sześciokrotnie na
prawiany. I on właśnie uległ pasji ja* 
kiegoś funkcj‘onarjusza PAST*y

DW A ŚMIERTELNE STRZAŁY,
(a) Dwa krwawe, o śmiertelnym 

epilogu zajścia rozegrały się w dniu

sal w Związkach zawodowych. Inter* 
pelacja mec. Pierackiego obejmowali! 
3 strony druku. Streszczając tę inter* 
pelację, zdał prez. Drojanowski spra* 
wę ze stanu rzeczy i stwierdził, że nie 
momenty polityczne zadecydowały o 
tej sprawie, lecz stanie na -straży 
ustaw. Ponadto radził, by interpelan
ci odnieśli się ze skargą w tej sprawie 
do wyższej instancji, a sam będzie 
Szczęśliwy, gdy sprawa ta zostanie po 
myślnie rozwiązana.

Pod koniec wyjaśnił p. Prezydent 
sprawę akcji obniżki cen za gaz, wo* 
dę, elektrykę, no i sprawę-głośną swe* 
go czasu w Miejskich Zakładach A* 
prowizacyjnych, a dotyczącą zagadnie 
nia projektowanego kartelu i cen wę* 
glówych we Lwowie.

Posiedzenie, które na początku zgro 
madziło tyłe chmur i dynamiki wy
buchowej, miało przebieg — o ile u* 
względnimy kilku „zwischenrufów" — 
dość spokojny. .... • ,

na okres 1 miesiąca bez ograniczenia 
ilości przejazdów dziennie, dla a) siu* 
chaczy i słuchaczek wyższych szkół pań 
śtwowych, b) uczniów i uczenie śre* 
dnich szkół państwowych, c) uczniów i 
uczenie szkół powszechnych subsydj. 
przez miasto, d) uczniów i uczenie 
szkół zawodowych państwowych i sub* 
sydjowanych przez miasto, e) uczniów 
i uczenie szkół prywatnych z prawem 
publiczności.

Legitymacja uprawniająca do naby* 
wania biletów' szkolnych i jednorazo
wych ulgowych zł. 0.50. Uczniowie i u* 
czenice prywatnych szkół powszech* 
nych średnich i zawodowych zatwier* 
dzonych przez Ministerstwo W R i OP 
bez prawa publiczności mogą otrzymać 
tylko legitymacje uprawniające do na* 
bywania jednorazowych biletów' ulgo* 
wych a 15 gr. do jazdy wprost lub 20 
gr. do jazdy z przesiadaniem.

9) Abonament miesięczny: karta u* 
prawniająca do nieograniczonej ilości 
przejazdów imienna dla wszystkich zł. 
20.0Ó. Znaczek ważny od dnia 3 miesia 
ca, w którym został zakupiony do dnia 
3 następnego miesiąca.

W  związku z obniżeniem taryfy ząsa 
dniczej z dniem 1. I. 1936 r., zostają 
skasowane bilety odcinkowe, bilety 10* 
razowe z przesiadaniem, bilety na 60 
przejazdów i wszelkie kartv miesięczne 
ulgowe.

wczorajszym na terenie województwa 
lwowskiego.

W e wsi Żupanka, w pow. tamo* 
brzeskim, nieznany sprawca strzelił 
przez okno do przebywającego w 
swem mieszkaniu zawodowego zło* 
dzieją, Józefa Nieracki, a trafiwszy go 
w pierś, spowodował bezzwłoczną-|e* 
go śmierć. Podjęte przez policję do* 
chodzenia nie dały na razie wyniku. 
Sprawa rozegrała się na tle jakichś 
porachunków osobistych w złodziej* 
skim światku.

Drugi wypadek o podobnym epi* 
logu zdarzył się na przedmieściu sam* 
borskiem, w Dawidówce. W  czasie 
bójki postrzelony został śmiertelnie 
w brzuch 23*letni Grzegorz Gaczkow* 
ski, który na sali szpitalnej zakończył 
życie. Sprawców zabójstwa, Grzego* 
rza Josinę i Jana Milę, aresztowano.

SŁOTA W... GRU D N IU .
Niebywale łagodna . (jak dotych* 

czas) zima w przeddzień zakończenia 
starego roku dopełniła miary, zalewa* 
jąc w dniu wczorajszym w  godzinaclr 
popołudniowych miasto strugami 
deszczu. Padał on do późnych godzin 
w nocy, tak1, jakby to nie był przed*

ostatni dzień grudnia, lecz zwykły 
słotny wieczór październikowy czy 
listopadowy

POŻAR MIESZKANIOWY.
(a) O godz. 16*ej wybuchł .groźny

pożar- w mieszkaniu Lazara Seiden- 
wurma przy ul. Pod Dębem L o 
Ogień powstał skutkiem wadliwej bu. 
dowy komina, do którego wpuszczo- 
ne były belki sufitowe. Po wyrąbaniu 
części sufitu ogień po dwu godzinach 
został ugaszony.

WYPADEK SAMOCHODOWY 
(a) Szofer samochodu ciężarowego

nr. 91.342 najechał wczoraj wieczorem 
na przechodzącą przez jezdnię 75* 
letnią Różę Haudek (ul. Okrężna 60). 
która potrącona skrzydłem doznała 
ogólnego potłuczenia oraz okaleczenia 
głowy. Po opatrzeniu przez-lekarz* 
dyżurnego Pogotowia Ratunkowego 
przewiezioną została do szpitala po* 
wszechnego.

Z e  s r e b rn e g o  e k r a n u

„ In d y js c y  p ie c h u rz y ”
(Casino)

Pyszna epopea żołnierska ' „Bengali1' 
ale oglądana w- wypuklem zwjercieclle 
humoru i satyry, oto. wyświetlana w 
„Casmie" dynamitem numoru ■ wvbu* 
chająca komedja „Indyjscy : piechu 
chy" z sympatycznymi komikami 
Laurelem i Hardym w rolach głów
nych. Przybywają oni z dalekiej A* 
meryki do. Szkocji odziedziczyć ol
brzymią schedę, a dostają tylko... pa* 
miątkową tabakierkę i szkocką kobzę. 
Wyrzuceni z hotelu udają się po gar
derobę do krawca, ale przez pomyłkę 
zachodzą do biura werbunkowego 
w- ten sposób stają się żołnierzami J.
K. Mości w pułku odchodzący.n do 
Indyj. Tam dokonują niebywałych 
cudów, wychodząc cało z najgorszych 
opresyj. Reżyser dość ściśle i wiernie 
sparodjowąl „Bengali", to też najdra* 
matyczniejsze momenty pierwowzoru 
tu -wywołują cale salwy śmiechu roz* 
bawionej widowni. O!fver Hardy i 
Stan Laurel mogą być uwążąni za ak= 
terów ’ takiej czy siakiej klasy, nie* 
mniej jednak mają to do siebie, że ba
wią widzów od początku do kor.c* 
filmu. A  o to przecież w komedji gło
wnie chodzi. „Indyjscy .piechurzy ', to 
film dobry równie dla małych jak i 
dużych dzieci. Potrafi rozśmieszyć i 
najzaciętszego weredyka.

Nadprogram śliczna bajeczka, ład
nie kolorowana „Zaczarowana toń' . 
I jeszcze jedno: w powodzi nudnych- 
jak flaki z olejem, oklepanych- reklam 
krajowych wybija się nieprzeciętną 
pomysłowością, reklama firmy radjo* 
wej „Czarodziejski atlas". Rzecz iesr 
tak ładnie i sprytnie pomyślana, ze 
widz dopiero przy samym końcu 
orientuje się, że „padł ofiarą" inteli
gentnej i pełnej inwencji reklamy. A e 
to  przecież chodzi. (w.).

WIĘCEJ KOBIET N IŻ MĘ2CZYZN
Ogłoszone zostały dane statystyczne, 

dotyczące liczebnej przewagi kobiet w. 
Polsce. Według spisu ludności z r. 1931 
na 100 mężczyzn przypadało u katolię 
ków 123 kobiety, u  ewangelików 119 
kobiet, u żydów 113 kobiet.

U ludności chrześcijańskiej w Polsce, 
przewaga kobiet dochodzi do 24 proc, 
u ludności żydowskiej jest on znacz
nie niższa i wynosi przeciętnie około 
13 proc.

Na wsi polskiej kobiety mają rów* 
nież przewagę liczebną, ale znacznie 
mniejszą, niż w skunieniach wielko, 
miejskich.

DZIENNIK POLSKI
m o żn a  zap ren u m ero w a ć  na 
w a ru n k a ch  ja k  w  A d m in i
stracji, w e  w s s y s t k i e b  
u r z ę d a c h  i a g e n c j a c h  
p o c z t o w y c h ,  k tóre  pro 
w a d z ą  je d n o c z e śn ie  sp r z e 
d a ż  p o jed y n czy ch  num erów  
„ D z ien n ik a  P o lsk ie g o ”,
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Rekordy Hehrmgowej i Kalbarczyka
w Wiedniu

Kronika przemyska

Wiedeński Zw. łyżwiarski zorgani* 
zował wczoraj zawody, w  których 
wzięło udział wielu wybitnych zawocł*- 
ników zagranicznych, m. in. mistrzyni 
Polski Nehrihgowa i mistrz polski Kał 
Barczyk. Zawody stały na- bardzo wy* 
sokim. poziomie. Uzyskano naogoł 
bardzo dobre wyniki, przyczem padlo 
parę rekordów.

W yniki przedstawiają się następu* 
jąco:

W  biegu na 500 metrów pierwsze 
miejsce. ?ajął Wazulck w czasie 44.2

Cracovia rezygnuje z Ligi
W  sferach zbliżonych do Cracovii 

mówią coraz bardziej o tern,, że Zarząd 
tego kłubu zamierza zupełnie zrezy* 
gnować z rozgrywek o mistrzostwo os 
kręgu i  o wejście do ligi i brać udział 
w tych rozgrywkach tylko drużyną Ib, 
a natomiast drużyną I rozgrywać wy* 
łącznie spotkania towarzyskie i mięs

Puhar piłkarski dh
Konferencja w sprawie piłkarskiego, 

puharu państw słowiańskich odbędzie 
się w  dniach 4 i 5 stycznia w Belgra* 
dzie. Wezmą w  niej udział delegaci 
Czechosłowacji, Jugosławji, Bułgarji i 
Polski, którą reprezentuje mjr. Grus 
dzień, attache wojskowy Rzplitej w 
Belgradzie. Polska bierze udział w po*

ZCłŁCGOJHMTł
— Kpt. Kuniczak, prezes PKS. zo* 

stał przeniesiony służbowo do Jarosla-- 
wia. 'Kpt. Kuniczak już od kilku mic* 
sięcy nie pełnił swych funkcyj, bawił 
bowiem przez cały czas na. rozjazdach.

— Pogłoski o wytoczeniu sprawy sąs 
dowej przez Górę przeciwko Peterko* 
wi'okazały się całkowicie zmyślone. Po 
meczu Ruch * Cracovia wskutek póbi* 
cia Góry przez publiczność, policja 
śląska sporządziła protokół i przeproś 
wadża dochodzenie. Góra nie wystęs 
puje z prywatną akcją, do czego zresz* 
tą bez zgody PZPN, nie ma.prawa.

— Po powrocie hokeistów polskich 
z Niemiec, kierownicy zespołu repie* , 
zentacyjnego pp. Kulej i Krygier od* 
byli w-W arszawie konferencję z za? 
rządem PZHL, na temat planów na 
najbliższą przyszłość. Rozpatrywano 
między innemi sprawę szeregu zmian, , 
jakie miałyby zajść w  składzie drużyny 
olimpijskiej.

— Hokeiści japońscy grać będą 11, 
stycznia w Krynicy, a 14—15 stycznia 
we Lwowie, zaś w dniach 18—19 sty* 
cznia drużyna Berliner S. C. rozegra 
dwa mecze w Warszawie i Katowi* 
cach.

— Polska reprezentacja hokejowa u* 
plasowała się na drugietn miejscu w 
rozegranym ostatnio turnieju hokejo* 
wym w Berlinie. Na zakończenie tur* 
nieju odbył się mecz między LTC. Pra* 
ha. a Berliner SC. Po zaciętej walce spot 
kanie wygrali Czesi w  stosunku 1:0.

POLSCY KOLARZE NIE PRZYJĘLI 
ZAPROSZENIA DO BERLINA. 
Zarząd. Polskiego Związku Towa*

rzystw Kolarskich otrzymał zaproszę* 
nie od Związku Niemieckiego do rozt* 
grania międzypaństwowego meczu Poi 
ska * Niemcy ną torze w wielkiej hali 
berlińskiej w dniu 16. stycznia. W  me* 
czu startowaliby najlepsi zawodnicy e* 
kip z biegu Warszawa * Berlin, przy* 
tern mecz odbyłby, się w formie wysci* 
gu amerykańskiego, w którym starto
wałyby po trzy pary z każdego .pań-- 
stwa. Zarząd PZTK. postanowi! na 
propozycję prowyższą odpowiedzieć 
odmownie, nie mogąc zaakceptować 
proponowanego terminu. Obecnie ,z ra» 
ćji odsługiwania powinności wojsko* 
wej przez, czołowych naszych kolarzy 
(Kapiak i Michalak) — skład drużyny 
polskiej byłby nadmiernie osłabiony i 
nie wróżyłby żadnych-szans powodzc*

sćk., ustanawiając nowv rekord Au* 
strji, drugie miejsce zajął Leben w cza* 
się 45.2, 3) Stiepl — 46.2.

Pierwsze miejsce w. Piegu na 3.060 
metrów zajął Stiepl w czasie 5:01, u* 
stanawiając nowy rekord toru. 2) W ą; 
zulek — 5:7,6, 3) Leben — 5:17,8.
- W  biegu na 10.000 mtr. Kalbarczyk, 
ustanowił nowy rekord polski w cza* 
sie 18:52,6, a p. Nehririgowa pokrył?, 
tę przestrzeń w czasie 23:48,5, ustana* 
wiając nowy kobiecy rekord światowy.

dzynaródowe. Czy tai; zakreślony 
program wytrzyma jednak ryzyko fi* 
nansowe —; okażć się po pierwszych 
meczach. Kierownictwo klubu spoczy* 
wa obecnie w rękach wiceprezesów dr. 
Lustgartena i dr. Nowakowskiego - 
znanego literata.

państw słowiańskich
siedzeniach komitetu, ponieważ mają 
one w dalszym ciągu jedynie -charakter 
cpinjodawczosinformacyjny, a óstate* 
czna decyzja w sprawie urządzenia^ 
tych rozgrywek zapadnie dopiero na 
posiedzeniu w Berlinie podczas Os 
łimpjady.

— Niemiecka reprezentacja w hokeju , 
lodowym.pokonała w Dussrłdorfię. yrii, 
żynę londyńskiego Queen’s Club w 
stosunku 1:0. Jedyna bramka, padłą y, 
trzeciej tercji.

— Zarząd Polskiego Związku-Tę wa* 
rzystw Kolarskich, nie udzieli.-wpraw* 
dzie Szamocie tytułu zawodowego uiń- 
Strza, ale jednak; wyda mu : licencję

, .zawodowca. , . . . . . . . . . . . .  ' . , .
— XIV. Międzynarodowy K:on>»'-ęs . 

Narciarski odbędzie się w- Ganniscn*- 
Partenkirchen w dniach 11~.11 lutego,

—r Po. ostatnich rozgrywkach p iłkar
skich o mistrzostwo,pierwszej ligi ,ą«-f 
gielskiej, prowadzi Sunderland ,(21 gier • 
32 pkt.).

— Rząd chiński wyasygnował k-wobę 
30 tys. dolarów celem sfinansowania 
chińskiej ekspedycji olimpijskiej w 'Ii* 
czbie 100 atletów do Berlina. . ,

— Vienna pokonała w Paryżu dr U* 
żynę Racing Club 3:1 (1:0). Reprczen* 
tacja piłkarska Paryża zremisowała w 
meczu z budapeszteńskim Ferencvaros 
3:3 (2:2).

— W  Berlinie w dniach 24—27 sty* 
cznia odbędą się mistrzostwa Europy 
w  jeździe figurowej na lodzie — pań, 
panów i parami. Tytułów mistrzów* 
skich bronią: Austrjak Sthaffer, Nor* 
weżka, Sonja Henie, oraz paranieniic* 
cka Herbert*Baier.

R O Z M O W A  
S T A R E G O  R O K U  
Z N O W Y M

A U D Y C J A  H E M A  RA 
W P O IS K IE M  R A D IO
WE U M . l . U  O GODZ. S1.3S

G EN  ŁUCZYŃSKI W  PRZEMY*
SLU. Onęgdaj bawił w Przemyślu, 

i fl.-ca Ó kr.. Korp, w Krakowie generał 
J Łuczyński. Generała powitał imieniem 
• władz wojskowych gen. Boruta * Spie*

-chowiczi s •
NA OSTATŃIEM POSIEDZENIU

RADY MIEJSKIEJ, jak to już donn* 
siliśmy? między innemi uchwalono po* 
bór następujących dodatków od podat* 
ków państwowych na r. 1936. Od po*, 
datku grunt, dodatek komunalny 70 
proc. Do. państw,, opłat od patentów; 
od wyrobu- drożdży, -spirytusu i  wyro* 
bów alkoholowych dodatek komunalny, 
50 proc, od w yrohui 100 proc, od sprze 
dąży. Do podatku przemysłowego do*, 
datek '25 proc, od podatku obrotowego 
i 30 proc, od wolnych zajęć i wszyst* 
kich przedsiębiorstw. Dodatek od pań*

'j slwowych podatków od nieruchomości 
'50 p i/ . ,  Z innych spraw ważniejszych 
załatwiono sprawę kredytu na rozbudo*: 
wę miastau pożyczkę na budowę szkó*'

' ły. ' •
Dodatkowy wybór 2 członków Rady 

Kom. Kasy Oszczędności oraz szeręg 
drobniejszych spraw. Dodać należy, iż 
na samym, wstępie prezydent miasta
L. Chrzanowski .złożył wyczerpujące 
sprawozdanie w ’ sprawie’ elektrowni 
nuejskiej i,.z jpt.erwencji u władz cen* 

.tralnych.W Warszawie .w  sprawach' 
gminy. Z  najbardziej, żywotnych obees i 
.nych spraw miasta pozostaje nadał 

. sprawa elektrowni.
. Obecna bowiem elektrownia miejska 

, nie stoi na wysokości swojego zadania 
z/.powodu braku odpowiednich maszyn, 
ńiogącyćh' zasilać beż przerwy tak sze*

. roko różwiniętą siec elektryfikacyjni 
jaką posiada obecnie nasze miasto. Wy 
łoniońe w tej spriwie komisje z ramie*- 
nja magistratu obradują nad definityw*

■ nem Załatwieniem tej kwestji. Obrady 
.idą w’ dwu kierunkach: czy wydzierża* 

."..wić czy też pobrać prąd od lwowskiej 
• okręgowej elektrowni. Prezydent mia*
; .sta Chrzanowski stoi na słusznem Sta*
. nowisku, "że Wydzierżawienie . .ęlektrow* 
ni odblłóby się wydajnie na dochodach' 
gminy i stara się przeto za wszelką ce* 
nę do 'tego nie dopuścić
.' ŻYDOWSKA GM IN A WYZNA* 
N IOW A ha skutek zarządzenia 
władz . wojewódzkich została rozwiąza*

R A D J O W Y
ŚRODA, DNIA 1 STYCZNIA 1956.

, 9.00 Audycja poranna. 9.40 (Lw.) Odczy* 
.fanie programu na dzień bieżący. 9.50 Au* 
dycja poranna' c. d. 10.00 Nabożeństwo.

’ Po Nabożeństwie: Wesoła piosenka, płyty. 
.41.57 Sygnał czasu .i hejnał. 12.05 „Próby 
inscenizacji Pastorałki'1’ . Schillera. 12.15 
Powtórzenie Polskiego Koncertu Europej-, 
skiego. 15.20 -Teatr , Wyobraźni: Fragment 
słuchowiskowy z „Wieczoru Trzech Króli’1 
Szekspira. 13.40 (Lw,). Muzyka lekka z 
płyt. 14.00 „Nowy Rok11-— humoreska Bok 
leslawa, Prusa. 14.20 (I.w.) Koncert życzeń. 

.15.00 (LW.) Ludowy rok obrzędowy w ó'pr. 
I, Gajcka z iii muż. Italskiego. 15.25. (Lw.) 
Muzyka lekka ż "płyt. 15.45 '„Dosicgo Ro
ku" — gawęda noworoczna prof. St. Bic* 
d-rzyckiego, 16.00 „Micsiączkowie — pacho* 
leczki". 1Ó.20 Recital wiolonczelowy Kaz. 
Wiłkomirskiego. 16.50 „O muzyce w Ra
dio" — mówić będzie kierownik Wydz. 
Muz. P. R. Ed. Rudnicki. 17-05 Muzyka.

' taneczna. 18.05' „Świat' się śmieje". 18.15- 
■ Arje i pieśni w wykóhaniu St. Zawadzkiej.

18.40 (Lw.)' Powszechny Teatr Wyobraźni: 
Słuchowisko: „Skąd się biórą dziurki w 
serze szwajcarskim". Tucholskiego w przekt.

. Slotwińskiego w rądjofonizacji i reżyserji 
W. Budzyńskiego — ze Lwowa na wszyst* 
kie rozgłośnie polskie. 19.10 (Lw.) Muzyka- 
lekka z płyt. 19.25 (Lw.) Koncert reklamo* 
wy. 19.40 (Lw.) Zapowiedź progr. na dzień 
następny. 19.50 Reportaż aktualny. 20.00 
(Lw.) śGwalfu ratujcie!" — wesoła au.dy*

’ głośnie‘ polski^*’20.45 Dziennik'  wieczorny? 
20.55 „Życzenia dla „Antenatów" — wygi.' 
red. „Anteny" Jan Piotrowski. 21.00 lSita 
audycja z cyklu „Twórczość Fryderyka

j Chopina" (LS10---1S49). w oprać, dr. Zdz.
'lachimeckicgo. 21.55' ,.Na rozstaju11 rozmo*

• wa Starego Roku z Nowym. 21.55 Wiado* 
mości sportowe. 22,10 Muzyka taneczna. — 

-23.00 Wiadomości meteor, dla komunikacji
, lotniczej. 23.05, (Lw.) Muzyka lekka z płyt. 

Płyty ź firmy Kaim.
W przerwie o godz. 23.30—25.40 . Minuty 

literackie — utwory Stan. Rogowskiego, — 
utwory z tomu „Panny leśne".

na. Komisarzem mianowano dr. Józefa 
Rawicza, .zastępcą, jńż.. Salomona Sche* 
fera oęae- przyboczną radę.

ZW O LNIO NY Z WIĘZIENIA 
ŚLEDCZEGO KASJER P. K. P, J; 
ZALITACZ.- Jak to-już donosiliśmy 
Zalitacż jest oskarżony o sprzeniewie* 
rżenie'w  towarowej kasie ekspedycyj® 
-nej. Obecnie będzie on odpowiadał ze 
stopy Wolnej. Również zwolniony zo* 
stał na skutek zarządzenia prokuratora 
Zenon Belina posądzony o współ* 
udział w aferze oszukańczej Marjana 
'Wojnarowicza.

PIERWSZA POLSKA OWOCAR* 
NIA. — Została otworzona przy ulicy 
Franciszkańskiej. Brak chrześcijańskiej 
placówki dawał. - się dotychczas dotkli* 
wie odczuwać /wśród społeczeństwa poi* 
skiego,.
.".SKOCZNIA NACRIARSKA.. Sta*.', 
faniem .Zarządu miasta i miejscowego 
P. T. -N. ;ma powstać niebawem w pan 
ku miejskim skocznia narciarska. Pro?, 
jekt ten wzbudza szczere zainteresowa*' 
nie w licznych-sferach narciarskich.

KINOTEATRY:
CASINO: Panienka z Poste Restante 
od 2 stycznia, największe arcydzieło kk 
nematografji Sęn Nocy Letniej (Sżęks* 
pira).'
POLONJA: Bengali.
OLIMPJA: Jaśnie Pan Szofer, czoło*. 
wy film produkcji polskiej. . 
POTOPLASTIKON: Nad Sprewą.

OGŁOSZENIA
K U P N O  S P R Z E D A Ż

MAJĄTEK ZIEMSKI powiat Brzeżany, 
obszar 430 morgów, w' tein 30 łąk, gleba ' 

'pszenno * buraczana, budynki mieszkalne i '  
,gospodarcze w najlepszym stanie, stacja. ;, 
kęlcjowa w miejscu-, tylko Polakowi- za 
gotówkę, do- sprzedania. Wiadomość -dr. 
Kuno Wittlin. Lwów. Ossolińskich. 15. Tc*., 
icfoh 259*85. ‘ ' 60 '

DRYLING .Heyma pra-wie nowy, kal. 
16X9,3X74.- kurkowy, sprzedam. — Tcl. 
256-51 między?-5 . 61

. , SPRZEDAM antyczne łóżka, szały, biur- . 
ko, stół. Lwów,. Baworowskich. 2. — Do* .

A N T Y C Z N E  m e b e l k i
poleca -Stolarnia w podwórzu — Kołłątaja 5.

. . . . . .  . . 7d

OWCZARKI podhalańskie śnieżno -białe . 
premiowane szczenięta, sprzeda Stanisław/. 
Lewandowski, Lwów, Poniatowskiego 7. 65

RAD JO sieciowe cztero - lampowe dwu* 
obwodowe; nowoczesne, nadzwyczaj tanio 
sprzedam, drąż udzielam "bezpłatnych po* 
rad w sprawić, napraw, Lwów,. Karpińskie  ̂
gó 19. . ............ . 69

BU1.DOŻKI francuskie -zcccnieia sprze
dam, Lwó\V, Ujejskiego 8-b, I piętro. 67 -
, , PIESKA białego szpica 2*micsięcsnęgo, 
Sprzedam, Lwów, św. Zofji- 51, tcl. 244*07.

... FORTEPIANY i pianina używane sprze, 
daje, wypożycza Kubessa, Rynek 9. 78

M I E S Z K A «  I «  |

CZTEROPOKOJOWE, trzypokojowe mic= 
szkanie, dwupokojowe umeblowane, odda 
Peczcnik. Michała 4. ' ' 62

4—3—2,. POKOJE,-• kuchnia,, komfort 
Pokój 'uriieblo.wany, Lwów, Pełczyńska 4

63'
PIĘKNA 2 pokojowa garsoniera, pełny 

.komfort. Senatorska 11. Dozorca wskaże.
- 58

3 POKOJE kuchnia, komfort, do wyna
jęcia, Lwów, Gipsowa. 30. , 51,

3 POKOJE kuchnia, praczkafnia, strych', 
piwnica, oświetlenie elektryczne, W. C.* 
w willi, 1 piętro, ul. Mączną 24, do wyna
jęcia ód l=go- stycznia. . ' 56

3 POKOJE nyża przedpokój kuchnia, do 
Twynająiia, Lwów, pl. Akademicki 2. 53

SYKSTUSKA 46 parter 2, 4, 7 pokoi na 
mieszkanie, biuro 81!



Str. 12 „DZIENNIK POLSKI" środa, .1. stycznia 1956 r.

DWA pokoje, kuchnia, pełnokomfortowc, 
I.wów, Sierpowa 10. Telefony 23L60, 
2 1 4 s 8 0 . _________________ 50

STANCJĘ oddani za sprzątanie. Infor* 
macje: Świętokrzyska 44, m. 6. 52

POKÓJ kuchnia, komfort, do 'wynajęć 
cia, Lwów, Bolesława Chrobrego 3, boczna 
Potockiego. 57

PRACOWNIA OBUWIA „Nowy Styl" 
wykonuje obuwie luksusowe męskie, dam
skie i ortopedyczne według najnowszych 
iasonów. Jan Purda, Lwów, Ossolińskich

K u p u j  w  w y t w ó r n i  a  K u p is z  n a j t a n i e j  
nakrycia marki „GALWANOPLATER" są platerowane 
g w /i k a /i c j /i  00  r o k l  1 9 5 0

M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin
tne, ceny niskie, wyrób pierwszorzędny 
poleca Fr. Z ieliński, Lwów, K ołłą
ta ja  5 (stolarnia w podwórzu). 73

TANIE BIAŁE PNi
B*~ z 40% zniżką cen "W

urządza firma

HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI
_ _  LWÓW, U l. HALICKA 15 _

Lwów, Kopernika 14; a p r z e c l w 
na „KOPERNIK”

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

F E N  I K S » i

CUKIERNIK wszystkie działy, karta 
przemysłowa, urządzenie pracowniane, 
przystąpi do interesu jako kierownik, spól- 
ńik i t. d. Propozycje: „Lwowianka" Lwów, 
Kopernika 2. 54

WYGODNE MESZTY ZIMOWE płó- 
cienne poleca i wykonuje wytwórnia „1BIS" 
Lwów, Halicka 5, mezanin. 59

PRZEDSIĘBIORSTWO przemysłowe po* 
ssukuje finansisty z wkładem zł. 20-000, 
celem powiększenia 'produkcji artykułów 
bezkonkurencyjnych. Zabezpieczenie hipo
teczne, współpraca pożądana. Zgłoszenia: 
Ajencja Handlowa. Muszak, Lwów, Aka* 
demicka 3. 66

OBUWIE ostatnie nowości, najwyższej 
jakości poleca Katolicki Magazyn Jana 
Schrama, Lwów, Rutowskiego 7 (dawniej 
,Jot-Es“). 40

HEBRAJSKIEGO, Biblji, Talmudu, u* 
dzielą Wielebnemu Duchowieństwu literat. 
Listy „Dziennik Polski" „Siła literacka".

Flanela naszlafr. 0 75 Perkalina kolor. 070 
Baja dwustr. l -35 i Zefiry surowe . 0‘60 
Welwet i sztruk. 1:65 | Szyfon. 80 szer. 0’75 
Wełna szkocka l ’30 ! Popek na kosz. P30 
Wełna deseniowa l'60 ; Wsyp różowy . 1-05 
Wełna w najmod. j Płótno na prześć. T25 

wyr................ 2’00 ij /Atlas pościel. . P40
Weina płaszcz. . 5'00 Poszewki mereż. 1’85 
Wełna na spodn. 5'00 j Prześc. na łóżko. 2'00 
Satyna na fart. 0-90 i Prześcier. kołdr. 4’60 
Koce . . . . 4’75 i Ręczniki od . . 030 
Pledy . . . .  4-50 ! Ścierki do nacz. 0 45

Przy zakupnie towaru od zł. 5 za darmo 
bilety do pierwszorzędnych kin. 26

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

G R U Ź L I C A  P Ł U C
jest nieubłagalna i co
rocznie, nie robiąc róż
nicy dla płci, wieku j sta
nu pociąga bardzo wiele 
ofiar.

Przy zwalczaniu chorób 
płucnych, bronchituj grj'- 
py, uporczywego męczą

cego kaszlu i t. p. stosują p. p. Lekarze'
„ B a l s a m  I r i K o l a n - A g e “
który ułatwiając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel.’ 21

Generalne przedstawicielstwo: Lwów, pi. Marjacki 7 0
Towarzystwo pracuje w 26 państwach Europy i Bliskiego Wschodu

I Cyfry dotyczące całej instytucji pod koniec roku 1934:
Zbiór składek wynosił . . . 152,309.772 zł. 51 gr. g

I Suma wypłaconych ubezpieczeń . . . 82,537.425 zł. 57 gr. g
Fundusze gwarancyjne wynoszą . . . . 699,026.751 zl. 99 gr. 9

STALE PALĄCE SIĘ PIECE

ogrzew a  k ilk u p ok ojow e m ieszk an ie, 
d aje  sta łą  i  rów nom ierną tem p era
tu rę , m ożność dow oln ej r e g u l a c j i  
c i e p ł a  w k a ż d e j  p o r z e .

1 PIEC
50°. OSZCZĘDNOŚCI NA OPALE

D o nabycia:

O d d z ia ł  L w ó w , W a ło w a  11, tel. 118-27
W arszawa, u l. M arszałkow ska 144, te l .  518-19 
K raków , Szpitalna 38, te l .  174-10.
K atow ice, ul. J a g ie llo ń sk a  8, te l .  348-87.
Łódź, N arutow icza 27. 17

hs

1

M. H ......u.

Dziwna historia o byłym człowieku.
— Bardzo mi przykro, że pańska 

sprawa jest chwilowo nieaktualną. 
Przy najbliższej, jednak sposobności 
nie omieszkam napisać do pana.

Teini słowami pożegnał dyrektor 
Głażeński byłego prokurenta Wschód 
niego Banku Naftowego, Janusza 
Franka, jeszcze godzinę przedtem był 
Janusz pełen nadziei i prawie pewny, 
że wreszcie otrzyma dawno upragnlo* 
ne stanowisko szefa zakupów w wieb 
kim domu towarowym. Teraz więcej 
się już nie łudził. Wiedział aż nadto 
dobrze, że pocieszyć go mająca „naj3 
bliższa sposobność" nigdy się więcej 
nie nadarzy. Dziwił się tylko — poraź 
niewiedzieć zresztą który — że od 
dwóch lat, to  jest od czasu utraty do
brze płatnej posady w potężnym kon* 
cernie naftowym . ciągle napotyka na 
trudną do wytłumaczenia nieufność, 
której nie jest w stanie zwalczyć ani 
pierwszorzędną fachowością komer* 
cjałną, ani doskonałemi referencjami, 
ani wreszcie —4 jak; w ostatnim wyr 
padku — protekcją bardzo wysoko 
postawionej osobistości.

Ale to wszystko nie byłoby jeszcze 
najgorsze. Znacznie gorsze było to, 
że od niejakiego czasu znajomi zaczęli 
od niego stronić. Spoczątku nie zwra* 
cał na to zbytniej uwagi. G dy jednak 
zauważył, że jeden z byłych kolegów 
biurowych, zobaczywszy go na ulicy, 
całkiem ostentacyjnie przeszedł na 
drugą jej stronę, coś, jakby bolesne 
objawienie, przeniknęło mu mózg i 
serce: więc uważają go już za stojące’ 
go poza nawiasem ludzi, z którymi 
można się bez obawy i wstydu pu* 
blicznie stykać. Dobrze!! Ale dlacze
go? Przecież chodzi porządnie ubra* 
ny, jak kiażdy inny, nikogo nie naga’ 
buje o pożyczki, nikomu nie zawraca 
głowy ani swoimi widokami, ani bra»

kiem widoków na przyszłość; dzięki 
skromnemu bowiem trybowi życia 
zdołał sobie zaoszczędzić przez kilka 
naście łat sumiennej pracy wcale po
kaźny kapitalik, dający mu dzisiaj, 
w okresie bezrobocia, coś w rodzaju 
względnej niezależności. Nigdy nikło* 
go nie skrzywdził, przeciwnie, zawsze 
w miarę możności pomagał swólm 
znajomym, bliższym i dalszym. Dla
czegóż więc — na Boga — unikają go, 
jak zapowietrzonego? Czyżby dlatc* 
go, że jest bez pracy? Ale w takim 
razie pówinniby wszyscy emeryci, 
często nawet bardzo młodzi, również 
podpadać pod podobny bojkot tow a
rzyski. Tymczasem wszyscy się cieszą 
pełnym szacunkiem społeczeństw!,. 
Tedy chyba nie to. Więc co?

Tak, łamiąc sobie głowę nad .nie* 
rozwiązalną zagadklą, wracał w ząmy* 
śłeniu do domu, gdy omal nie zderzył 
się z jakimś również zamyślonym, 
panem.

—- Najmocniej przepraszam
— Prósz..., Janusz!
— Stefek!
— Kopę łat! Gdzie się chłopie p„- 

dziewasz?
— Raczej ciebie powinienem się lak 

zapytać. Od czasu, jakeś zamieszkał 
w Warszawie i tam zdobył sobie s'a* 
wę swemi pracami z dziedziny psycho 
logji, toś, widać, zapomniał o naszym 
klochanym Lwowie,

— No, zapomnieć, nie zapomnia
łem, czego najlepszym dowodem jest, 
żem się na święta wybrał do Lwowa. 
No, jakże się tu teraz ludziom żyje?

— Wcale dobrze. Wiesz co? Wstąp 
m y;do jakiejś kawiarni, to trochę po* 
mówimy.

— Dobrze.
Wybrawszy sobie zaciszny kąt, u* 

siedli, przy stoliku. Przy czarnej ka*

. wie i koniaku rozwiązały się starym 
i przyjaciołom języki. W  toku rozńip- 
i wy opowiedział Janusz swemu dawa

nemu koledze z lawy szkolnej, Stela* 
i nowi Burskiemu, o swoich niepówo-
; dzeniach, o dziwnej nieufności, z jaką 
’ się do niego obecnie wszyscy odno* 
j sza, i o własnym niepokoju, który 
i nim w ostatnich czasach coraz silniej

o włada.
W  doktorze Burskim odezwał się 

zawodowy psycholog. Jeszcze raz ka* 
zal sobie wszystko szczegółowo opo
wiedzieć. W  czasie opowiadania bacz* 
nie, choć niespostrzeienie obserwował 
grę twarzy, i ;  wyraz „oczu przyjaciela. 
Zwłaszcza jego wyraz oczu zastanowi’ 
go. Oczy latające, niespokojne, nie 
pafrzały prosto, lecz jakby w bok. 
W yrażały chroniczny niepokój, który 

* sobie można było tłumaczyć równie 
dobrze jako niepokój człowieka o nie* 
czyfetem sumieniu. Ale Burski zbyt 
dobrze znał Janusza, by choć przez 
chwilę przypuszczać mógł, że sumie* 
nie przyjaciela obciąża coś niegodne--

Przeto wysłuchawszy do końca żale 
Janusza,- powiedział mu wprost, że 
przyczyną ciągłych niepowodzeń,

i przedewszystkiem nieufności, jaką 
I każdym wzbudza, są poprostu jego 
; latające oczy i ich niepewny wyraz.

■— Bo widzisz- — mój drogi' wy* 
wodził Burski —* oczy są jakby legi
tymacją moralną człowieka. Zdarzają 

i się wprawdzie podrobione legityma*
■ cje, t, j. oczy opan.owapę, zdolne zmy* 
' lić najlepszego nawet psychologa, ale 
! mirnoto większość ludzi uważa wyras 

oczu ża jeden z najbardziej charaktc* 
rystycznych znaków rozpoznawczych. 
U ciebie długotrwały brak pracy wy
wołał żywą obawę o los rodziny, któ* 
ra to obawa, z nikim niedzielonji, 
spotęgowana ponadto myślą o eweu* 

i tualnej niezdolności do pracy, lub o 
; czemś zgoła gorszem, skoncentrowała 
i się u ciebie w oczach, nadając tobie 
i pozory człowieka o nieczystem sumie*

niu. Dołączmy do tego fakt, że, mimo 
braku zajęcia, źyjesz dość dostatnio, 
zrozumiesz łatwo, że otoczenie twoje, 
nie znając twych źródeł dochodu, wo* 
li „na. wszelki wypadek'1 uznać je za 
niewyraźne. A wiemy bardzo dobrze, 
że ludzie o nieczystem (pozornie choC 
by) sumieniu i niewyraźnych źró* 
Ulach utrzymania nie mogą w . nikim 
wzbudzać zaufania. Padasz wiec 
bracie — ofiarą fatalnych pozorów.

— L)oże mój! To aż tak ze mną 
beznadziejnie?

Skądże? Troska, wydobyta z chaosu 
podświadomości, to jakby w połowie 
usunięta. Druga zaś połowa to już 
fraszka. W  każdym razie musisz by. 
swej, rodziny uchronić przed wszcl- 
lcieini nieprzewidzianemi ewentualno
ściami. Uspokojony pod tym wzgię- 
dem, uzyskasz zrównoważoną pew
ność siebie dla całej swej istoty. Z a
sadniczą więc .przeszkoda w znalezie
niu pracy zostanie ostatecznie usunię
ta i kochani twoi bliźni przestaną się 
podejrzliwie zapatrywać na źródió 
twoich środków do życia. Czytani w 
twoich oczach piekącą ciekawość, w 
jaki sposób masz się zabrać do wszech 
stronnej. ochrony bytu swej rodziny. 
Może ći się to wyda śmieszńem. ale 
niema innej drogi, prowadzącej eto 
tego celu, jak tylko... ubezpieczyć się 
na życie'. Droga to bowiem jedyna, 
która wraca spokój o byt rodziny, 
kłania do systematycznej oszczędno*

śc.i, zapewnia na starość piękny kapi 
talik, a na wypadek przedwczesnej 
śmierci zabezpiecza spokojny dobro 
byt pozostałym najdroższym..®)

— Masz rację, Stefku — rozrzewni! 
sic Janusz. — Z całego serca dziękuję 
ci za zbawcze uświadomienie mnie 
Jeszcze dziś posłucham twojej przy' 
jacielskiej rady.

• Ubezpieczenia życioweA rentowe' na 
.dogodnych warunkach i "taryfach przyj* 
muje Towarzystwo Ubezpieczeń na życic 
„Feniks", Lwów. PI. Marjacki 7.
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